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k r a k  ó w , 27 września.
Zostawszy członkiem Izby panów, począł się 

profesor i poseł dr. M a d e y s k i ,  ODgi minister 
oświaty, do obowiązku złożenia sprawozdania 
swoim wyborcom z okręgu Nowy Sącz-Wieliczka- 
Biała. Sprawozdanie to jest właściwie progra­
mom politycznym byłego posła ziemi nowosąde- 
ckiej, programem, który wyznawał on podczas 
swej długoletniej działalności na wpływowych 
stanowiskach w parlamencie i fotelu rządowym 
Potazuje się z tego programu, te  wyznawca 
jego był zawsze teoretykiem politycznym, pro 
fesęrem, ale nie potrafi! być mężem stanu o szer­
szym na przyszłość poglądzie, dążącym do opar-

a 6rganizacyi państwa na nowych podsta­
wach.

Profesor Madeyski jest przeciwnikiem systemu 
federacyjnego w Austryi, uważajac go za „śro- 
dek nadzwyczajny", bo p. M. jest jedynie zwo­
lennikiem środków „zwyczajnych", t. j. takich, 
które wprawdzie mało wymagają wysiłku myśli 
1 Czynu, lecz za to nie prowadzą do żadnych 
nowych rezultatów, a jedynie utrwalają zasadę 
systemu bieżącej doby. Profesor M adejski czuje, 
że ustrój prawno pelistwowy w Austryi potrze­
buje gwałtowi lej sanacyi; ziiuiast jednak podjąć 
środki, prowadzące du zmiany rzeczywistej, le 
czy p. M. chorą Austryę homeopatycznemi ni- 
gułkami z domowej swojej apteczki. Więc fede 
racy  nie chce, bo wtedy „G ilicya stanęłaby 
samoistnie, a na to znowu jej s 'ły  kapitałowe 
nie wystarczą". Dotąd była Galicya polem wy 
zysku obcych kapitałów; teraz znowu mamy 
obawiać się iej „samoistności", z powodu braku 
kapitałów. Wiec na jakiejże drodze znaleść me 
ten kraj nieszczęśliwy deskę ratunku ? Dotych 
czasowy system rujnował ją  trwale; to fakt 
niezbity. Federacya jest, zdaniem prof. Ma­
dejskiego, środkiem zbyt silnym na jej słaby 
organizm. Więc cóż ma ratować G alicję i Au­
stryę zai azem ? Nie ś r o d e k ,  lecz p ó ł ś r o ­
d e k ,  pigułka homeopatyczna, zrobiona wedle 
następującej recepty doktora Madeyskiego:

„Obecną konstytucyę zostawić, a z n i ą  s i l  
n ą  w ł a d z ę  c e n t r a l n ą  i a u t o n o m i ę .  Ta 
.autonomia mr objąć: o d p o w i e d n i e  uposa­
żenie prawodawczej władzy Soj mu oraz u m i a r '  
k o w a n ą  deeentralizacyę administraeyi"

To jest pi rłk a , którą połknąć może każdo­
razowy rząd, jakimby on nie był, i... s k u t k u  
nte będzie żadnego. Dać więcej autonomii, ale 
wzmocnić równocześnie władzę ceńtralaą; to 
znaczy do wozu pr.ństwowego przyprzęgnąć je- 
dnę parę koni z jednego, a drugą, równie sil­
ną, z drugiego końca; podciąć batem obie pj ry 
koni i... jazdal Tak też „jedziemy" przez S0 
lar i nić ruszyliśmy z miejs a Więc prof. Ma 
deyski jest, dla zasady, autonomistą, ale równo­
cześnie żadą wzmocnienia centralizmu; wytwa­
rza więc jak iś nowy -system certi slistyczno aa- 
tonomiczny, którego jedynym chyba może być 
zadaniem: nie dopuścić do systemu federacyj­
nego!

Prof. Madeyi ki okazuje się tedy na tern polu 
k o s e r w a t y s s ą  czystej wody; zostawia obe­
cny stan rzeczy, przestrzega przed federacyą, 
wzmacnia w rzeczywistości system ohecny i zdaje 
się mu, że stwarza przez to nowy.

Podobnie teoretykiem, i to w kierunku nega 
tywDym. jest p. Madeyski w kwestyi i d e i  
s ł o w i a ń s k i e j .  Nie Wierzy on przedewszyst 
kiem, aby idea słowiańska da<a się ograniczyć 
na ludy w Austro-Węgrzech zamieszkałe, l e c z  
m u s i  o n a  o b j ą ć  t a k ż e  R o s y ę ,  a wtedy

nie da się pogodzić z równorzęduością i nieza­
leżnością indywidualną ludów słowiańskich, lecz 
prowadzi do osłabienia odporności każdego ze 
słowiańskich szczepów i w dalszem następstwie 
prowadzi „do  R o s y i  i p o d  R o s y ę " .

To znowu teorya, protestująca przeciw soli­
darności politycznej ludów słowiańskich w An- 
atryi, a nie dająca żadnego środka do wstrzy­
mania w pochodzie wszechwładztwa niemieckie­
go, du obalenia destruktywnej hegemonii Niem 
ców w państwie. Naturalnie pref. M. musi być 
konsekwentnym. Bo jeżeli raz powiedział, że 
wystarczy, w obecnym systemie prawuo-państwo 
wym w Austryi, jednę śrubkę troszkę przykrę­
cić. drugą posmarowrć oliwą, ale nie wprowa­
dzać nowych kół rozpędowych, — toż nie może, 

dalszem tego założenia następstwie, żądać 
wprowadzenia do machiny państwowej nowego 
czynnika rozpędowego, jakim byłaby koalieya 
ludów słowiańskich.

Prof. Madej sk i twierdzi, że idąc razem z Cze­
chami, Slowieńcami i Chorwatami w Austryi, 
rów nocześnie musimy skapitulować p.zed Rosyą 
i rozpłynąć się w morzu panslawizmu. To na­
wet ńie jest teo 'yą, to  j e s t  f r a z e s e m .  My 
w poglądach na „ideę słow eńską" możemy ró 
żnić się z ludami słowiańskiemi Austryi na 
punkcie stosunku do Rosyi, i rzeczywiście ró­
żnimy się dzisiaj w tych zapatrywaniach, ale 
to nie przeszkadza nam Bzukać z nufiT razem, 
punktów wspólnych w naszych programach po­
litycznych, w zakresh  polityki austryackiej i 
austryacko wpgiprskiej, to nie przeszkadza nam 
powiedzieć sobie: poznajmy się dokładniej, zwróć­
my baczniejszą, niż dotąd, uwagę na naszą li­
teraturę, życie społeczne i cywilizacyjne i wy­
twarzajmy w ten sposób podwalinę do trwałych 
na przyszłość sojuszów. Czy to ktoś nazwie 
„ideą słowiańską11, czy koalicyą, lub soju­
szem ludów słowiańskich w Au uro Węgrzech: 
na tem absolutnie nic nie zależy. Idzie o rzecz, 
nie o nazwę, a tą rzeczą jest zsolidaryzowanie 
ludów słowiańskich w Austro Węgrzech do obro 
ny spraw wspólnych, jako  antytezy spraw nie­
mieckich lub madziarskich.

My, Polacy, i siebie bronić chcemy przed po­
litycznym i ekonomicznym wyzyskiem ze stro­
ny Niemcó? i ratować ebeemy państwo au- 
stfyackie przed rozbiciem, do atórego doprowa­
dzają je Niemcy. Żebyśmy na drodze do speł­
nienia tego zadaaia potknąć się mieli o próg 
rosyjski i na miejscu kark  skręcić, jak  nam p. 
M. przepowiada, — w to uwierzyć niepodobna; 
takie rozumowanie prowadzi do absurdu.

Rosya wywiera olbrzymi wpływ na pojęcia 
Czechow, Słowieńców, Chorwatów i Słowaków. 
To jest prawda, której Diut nie przeczy, nie 
zapierali się j t j  Czesi na Zjeździe kraaowskim, 
i wied~ielibmy o niej przed Zjazdem. Ale też za­
pytajmy otwarcie, c o ś m y  d o t y c h c z a s  u- 
c z y n i l i ,  a b y  z e p c h n ą ć  R o s y ę  z t e g o  
s t a n o w i s k a ,  n a  j a k i e m  s t a n ę ł a  w o ­
b e c  l u d ó w  s ł o w i a ń s k i c h ?  Oaa stara się 
o sympatye tych ludów wielu środkami, które 
dla nas nie są dostępne; ale my nie używaliś­
my dotąd p r a w i e  ż a d n y c h ,  — chociaż pe­
wien ich zasób zawsze mieliśmy i mamy, — 
aby wzmocnić sympatye polonofilskie. Nam 
zdaje się wiecznie, — a właśnie głos p. Ma­
deyskiego jest tego dowodem, •— że tylko o 
nas powinny się ubiegać ludy Słowian z Aa- 
stro Węgier, że tylko my możemy im być po­
trzebni; nie przypuszczaliśmy nigdy, że i my 
znaleźć się możemy w odosobnieniu, że my

także szukać winniśmy na zewnątrz kraju i 
narodu punktu oparcia.

P. Madeyski woła: biada wam, jeżeli go szu­
kać będziecie u Słowian austryackich, bo roz­
płyniecie się w panslawiźmie ! Na to odpowia­
damy: nie rozpłyniemy się z dwóch powodów; 
rsz dla tego, że w morzu panslawizmu ani stopy 
nie umaczamy; powtóre dla tego, że czujemy 
się ciałem narodowo tak silnie skrystalizowanem, 
że nawet pauslawizm, gdyby groziło zetknięcie 
się z nim, nie jest gc w stanie rozpuścić.

I na tym punucie jest program p. Madeyskie­
go negatywnym, o ile jest nowym, a konserwa­
tyw nym , o ile jest dodatnim. Bo p. M z a ­
p r z e c z a ,  jakoby „idea słowiańska" dała się 
przeprowadzić w granicach Austryi, —  a l e  n i e  
p o d a j e  p o z y t y w n e g o  ś r o d k a ,  któryby 
uwolnił państwo, a z niem ludy słowiańskie w 
Austryi, od destrukcyjnie działającego jedno- 
władztwa niemieckiego. Na nowe ugrupowanie 
ludów w Auctryi nie godzi się p. M., — to 
znaczy: a p r o b u j e d z i s i e j s z y  s t a n  r z e ­
c z y ,  który okazał s;ę z gruntu wadliwym i żą­
da naprawy. Jest więc p. M konserwatystą.

P. M., na poparcie swoich argumentów, po­
wołuje się na zdanie Grocholskiego, że:

„Koło polskie jest reprezentacyr narodową i 
jako takie musi prowadzić politykę p o l s k ą  i 
nie może prowadzić polityki r z ą d o w e j ,  ani 
też oddawać się bezwzględnie wpływom innych 
narodów". C z y  j e d n a k ż e  K o ł o  p o l s k i e  
t r z y m a ł o  s i ę  t e g o  p r o g r a m u ?  Nie oszu 
kujmyż się przynajmniej. Piowadziło ono zaw­
rze n a j p r z ó d  p o l i t y k ę  r z ą d o w ą ,  a pol­
ską, o ile w rządowej dla niej stało miejsca 
(zwykle go brakło); nie oddawało się wpraw 
dzie wpływom ludów słowiańskich, ale za to 
bezwzględnie popierało centralizm a z niem ży­
wioł niemiecki. Ono zapierało się tego i zapie­
ra się dzisiaj, — ale faktycznie dało się pory­
wać falom centralizmu. >

Dopiero ostatnie wypadki parlamentarne zbli­
żyły nas do Czechów i clobrześmy na tem w y­
szli, bo widzimy, że gdzieindziej po prostu nie 
może być dla nas sojuszu.

Wobec tych wszystkich okoliczności, program 
p. Madeyskiego jest po prostu a n a c h r o n i  
z m e m ,  jest ostatnim strzaL , % baszty starego 
zamczysku, z kió.ego najbliżsi pouciekali przy­
jaciele. P Madeyski ucieka także, a chroniąc się 
do wygodnej i ciepłej Izby m agnatów, żegna 
nas pustą salwą frazesów politycznych.

Polacy  na zjeździe archeologi­
cznym w  K ijow ie .

W ostatnim zeszycie Przeglądu, Wszechpol­
skiego czytamy następujących parę, charakte­
rystycznych szczegółów, o znanym zjeździe ar­
cheologicznym w Kijowie:

Wiadomo, że prócz jednej Akademii nauk 
w Krakowie, żadna instytucya naukowa polska 
nie miała w Kijowie swego delegata. Pomimo 
tej, uderzającej wszystkich abstynencji z ns zej 
strony, wysłaniec krakowski, nie posiadający 
w dodatku jeszcze wybitniejszych tytułów nau­
kowych, gdyż był to młodziutki dr. Feliks Ko­
pera, uczeń profesora Sokołowskiego, był przed­
miotem względów „komitetu", który gdzie tylko 
mógł, pragnął w osobie jego uczcić instytucyę, 
przez niego wyobrażany. Niezwykłą też kurto- 
azyą i uprzejmością obdarzał „komitet" paru

innych uczonych polskich, obecnych na „zjeździe" 
w charakterze zupełnie prywatnym.

Wszystko to wszakże mało zobowiązywało 
innycn, rosyjskich uczestników „Zjazdu", nie obe 
szło się więc bez zaczepienia Żywiołu polskiego. 
W tym kierunku odznaczył się głównie profe­
sor warszawskiego uniwersyretu C w i e t a j  e w, 
jeden z gromady tak zwanych „murawiewców". 
Sposobność wrogiego wystąpienia wobee nas, 
nastręczył prof Cw., odczyt p. Kamaoina: „O 
ekspertyzie fałszywych domumentów history­
cznych". — W odczycie swoim, pojętym w du­
chu uczciwym i objektywnym, zwracał rutor 
uwagę na to, że z chw'le przyłączenia do Ro­
syi tak zwanego „zachodniego kraju", ilość 
sfałszowanvch dokumentów wzrosła znacznie 
w  archiwach rosyjskich: p. Kamanin tłómaczy 
io  tem, że szlachta polska, postawiona w nie­
korzystnych warunkach politycznych była zmu­
szona uciekać do fałszerstwa, celem udowodnie­
nia swych tytułów posiadania i szlachectwa. 
Prelegent k ładł widoćznie nacisk na „nieko­
rzystne warunki polityczne", w jakich  posta­
wieni byli mieszkańcy „zachodniego" kraju. 
Niepodobało się to delegatowi warszawskiemu, 
który w szkole Apuchtina innych nabrał o tem 
pojęć, ją ł tedy uporczywie dowodzić zebranym, 
że skłonność do fałszerstw oddawna daje się 
zauważyć w narodzie polskim, na dowód czego 
przytoczył troehę wątpliwej wartości faktów ze 
stosunków polsko-rosyjskich. Przy tej zręczno 
ści niemieszkał prof. Cwietajew zauważyć mię­
dzy innemi, że Polacy słyną z ignorancyi w rze­
czach L ito ry i (Jzwiestnoje nam niewiebestwo 
Polaków po czasti isłoriiu).

Na pierwszy zarzut odpowiedzieli gorliwemu 
„djejatielowiu sami uczeni rosyjscy, zwracając 
uwagę ogółu, że fałszerstw historycznych można 
nie mało uzbierać w historyi rosyjskiej. Odparł 
te argumenta prof. Cwietąjewa, jeden zwłaszcza 
z uczestników „Zjazdu" (Rosyanin), który do­
wodził, że można dać spokój „zachodniemu" 
krajowi, gdy mowa o fałszerstwach, dotychczas 
bowiem w Rosyi są one plagą, a staroóbriadcy 
rosyjscy, także postawieni w niekorzystne wa 
runki, codziennie do nich są zmuszeni się ucie 
kać.

Bądź co bądź wystąpienie prof. Cwietajewa, 
było grubą nieprzyzwoitością; co zaś do tegu 
zarzucanego nam nieuitzestwa, do tej ignoran­
c j i  w sprawach historyi, dodać tu wypada, że 
„św iatły" nasz monter całą Bwoja znajomość 
dziejową zawdzięcza prof. Pawińskiemu i in­
nym uczonym polskim, którzy go w Warszawie 
uczyli abecadła historycznego, mianowicie od­
czytywania dokumentów łacińskich... tym razem 
niesfałszowanych.

Nieprzyjemność spotkała na „Zjeździe", p. 
W ittyga z Warszawy, który miał odczyt po 
polsku. W  czasie tego odczytu obecni Rosyanie 
o p u s z c z a l i  p o w o l i  s a l ę ,  tak, że w krót­
kim czasie, gdyby nie paru polskich słuchaczy, 
zostałaby zupełnie puBtą.

Z zaboru pruskiego.
(Dymisyonowani ministrowie Bossę i von der 
Recke — D r Bitter, domniemany następca tar  
Wila-inowitza. — Szkoły wyznaniowe i symultan- 
ne. — Trybunał administracyjny potępia Soko 

łów polskichj.
Dymisyonowani ministrowie B o s s ę  i v o n

d e r  R e c k e ,  wrogowie polskiego żyw iołu, nie 
doczekali się „nzn&nia" ludności, ale doczekali 
się względnego przynajmniej uznania ze strony 
korony. Nordd. Allg. Ztg  ogłasza pismo cesarza 
do ministra Bossego. Cesarz dziękuje byłemu 
ministrowi za oddane zasługi i obdarza go ko­
roną do wielkiego krzyża orderu Czerwonego 
Orła. Równo ześnie Reichsanze ger ogłasza no- 
min&cyę v o n d e r  R e c k e g o  na naczelnego 
prezesa Westfalii.

Deeyzya w sprawie obsadzenia naczelnego 
prezydyum w Poznania po ustępującym Wi l a -  
m 0 *  i t z u Drawdopodobnie jn i  zapadła. Natio­
nal Z tg  i Beri. N . Nachrichten zapew niają, że 
naczelnym prezesem zostanie dr B i t t e r ,  dy­
rektor wydziału w ministerstwie spraw wewnę­
trznych , a niegdyś prezes ngencyi w Opolu. 
Organ narodowo-liberalny nadm ienia, że decy­
dującym przy tej nominacyi był wzgląd na to, 
że p. Bitter, będąc prezesem w Opolu , poznał 
dokładnie stosunki polskie i polską agitacyę. 
Dzienniki poznańskie słusznie na to odpowiada­
j ą ,  żc znajomość samych ty 'ko śląskich stosun­
ków jeat dla naczelnego prezesa Ks. Poznańskie­
go małoznaczącą. P. B i t t e r  znanym jest z nie- 
przychylności dla Polaków; nominacya więc jego 
oznaczałaby zaostrzenie sytuacyi politycn ej w 
Księstwie.

Dr Rudolf B i t t e r  urodził się 8 stycznia 1846 
roku , a w 1865 r. wstąpił do służby sądowej. 
W r. 1873 przybył do Poznania w charakterze 
asesora regencyjnego, poczem został landratetn, 
a w 1882 mianowany radcą referentem w mini­
sterstwie spraw wewnętrznych, a n s ępnie zo­
stał prezisem regencyi opolskiej, gdzie zdobył 
sobie opinię „energicznego" urzędnika admini­
stracyjnego.

Pomimo że Swjm praski uznał zasadę szkoły 
wyznaniowej i centralne wł dze szkolne zasadę 
tę stw ierdzają, regeneye poznańska i bydgoska 
ostatniemi czasy, jak się zdaje, postawiły sobie 
za zadanie zmianę szkół katolickich n .  miesza­
ne pod wzglądem wyznaniowym, czyli na tak 
zwane symultauue. Na dowód, że zmiana ta się 
praktykuje, stosunki zaborn pruskiego dostar­
czają wielu przykładów. Obecnie donoszą z Gnie­
źnieńskiego:

„W bydgoskim obwodzie regencyjnym poka­
zuje s ę od pewnego czasu ruch w zamianie 
szkół katolickich na mięszane. Niedawno przy­
stano do k a t o l i c k i e j  szkoły w D ę b n i c y  
na drugiegą nauczyciela e w a n g e l i k u  ; teraz 
zaś uchwalono powołać na druga posadę nau­
czycielską przy katolickiej szkole w C h w a ł ­
k o w i e  również ewangelika. W zamian z* to 
usfepstwo gminy (?) szkolnej przyjmuje pr,ńetwo 
budowę nowej szkoły na swój koszt. Gmina ma 
tylko dostarczyć potrzebnych przy budowie fur­
manek do zwózki materyałów i dać pomoc do 
ręctnyth  robót".

Fakt, iż rząd pruski w czysto niemieckich 
dzielnicach znosi szkoły symultauue, a w dziel­
nicach polskich je zaprowadza, jest w wysokim 
stopnia charakterystycznym i wzbudza uzasa­
dnione obawy wśród ludności polskiej. Szkoła 
symultanna ma być jednem z ogniw w łańcu­
chu środków germanizacyjnych.

Mamy znowu do zanotowania nowy wyrok 
sądów praskich przeciw Sokołom, których pra­
sa niemiecka uważa za niebezpieczny związek 
agitacyjny. Stowarzyszenie sokolskie w Kępnie 
zamierzało w grudnia przeszłego roku urządzić 
publiczną zabawę i przy tej sposobności dać 
przedstawienie teatralne, połąezone z popisami
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Szynkarz, zapaliwszy świeczkę, wyprowadził 
ich do sieni i przyświecał pnącym się po stro­
mych schodach na strych.

— Za kominem na lewo jest słoma, tam so­
bie legnijcie, pańskie gpauie, ja kazałem dziś 
dorzucić słomy... Nie .dź Janie ua prawo... sły­
szysz?... tam śpią baby i dziewki..

Wygramolili się obydwaj i po krzykach, prze 
kleństwach, przy zapałce znaleźli miejsce tuż 
pod krawędzią daebu.

Stopniowo przybywali nowi robotnicy i robo­
tnice, wszczęły się hałasy, piski kobiet, głuche 
uderzenia, padanie ciał, szarpanina i kłótnia.

Karczmarz ze świeczką w ręka, rozgniewany 
z powodu przerwanego spoczynku, wdrapał się 
po drabiniastych schodach na strych, służący 
w letniej porze za miejsce noclegowe, i z roz­
wianą broda począł wymyślać:

—  Wy p1 jak i, rozbójniki, ja was powyrzucam 
z porządnego domu, co to za gw ałt za głupie 
pięć krajcarów!

Lecz podnieceni robotnicy, nie uznając jego 
praw nadzoru, zaczęli krzyczeć:

Won, ty łapserdaku! Precz 1 to nasze miej­
sce!

Posypały się pogróżki zrzucenia, zaczęły le­
cieć kaw ałki drzewa, gliny, kteś zdmuchnął 
świeczkę, a szynkarz, złażąc szybko, wołał 
z pasja- ^

Jutro żadnego z was nie puszczę! Wam 
*pać na dworze, ja k  psom!

— A z  góry odpowiadały mu gromkie głosy:
— Milcz psiawiaro!

VI.
W połowie czerwca wśród giełdy, zbierającej 

się na rynku drohobyckim niedaleko apteki, zapa­
nował wielki ruch i gorączkowe zaniepokojenie.

Jeden z przedstawicieli giełdy, wróciwszy ze 
Lwowa, pizywiózł wiadomości, że wosk ziemny 
znalazł nowe zastosowanie w przemyśle, że na 
wystawie wiedeńskiej można widzieć nowy, bar­
dzo popłatny produkt z wosku. Taka nowina, 
jeśli się sprawdzi, może sprowadzić zwyżkę ceny 
wosku, a ci giełdziarze, przyzwyczajeni do go 
rączkowych, loteryjnych zysków i inter-sów, 
juz drżeli radośnie na myśl o nowem źródle 
wzbogacenia się szybkiego.

— Ale co mówią ? Jak i to produkt ? Kto go 
robi ? — poDypały się pytania. ,

— Co ja  mogę wiedzieć? — odpowiedział 
pan Kernstein, — to mi mówił mój znajomy, 
on jest specjalista, on zna te rzeczy.

— To pewno parafina lepsza — rzekł pan 
Krausberg, należący w małej części do fib ry 'ii 
parafiny.

— I ja  myślałem i tak mówiłem, d e  to in ­
na rzecz!

Nadszedł poważny i bogaty pan Lindeman, 
a dowiedziawszy się o nowinie, uśmiechnął się 
ironicznie, pogładził brodę i rzekł z dumą oj­
cowska:

— Mój syn, Moritz,' on był w szkole realnej, 
on zna się na tem i on był w Wiedniu, na wy­
stawie...

— Nu, co on mówi? — spytano gorączkowo.
— Co mówi, ja  zaraz powiem... Niemcy zru- 

b li z naszego wosku produkt eztrafein, on jest 
całkiem biały, oni go potrzebują, a nazywa się .. 
cezerynal

— Słyszysz... cezeryna... cezeryna... — po­
wtarzano wokoło.

Nazwa produktu uie objaśniała w niczeu 
handlarzy, ale było to zawsze nowe, nieznane 
słowo, którem można było wojować w targach 
z innymi kupcami.

Giełda, po dość długich i ożywionych rozmo­
wach, przyszła do przekonania, te  wiadomość 
o cezerynie jest coś, ale należy czekać, co z te­
go będzie.

Pan Krausberg słuchał nilnie, notował w pa­
mięci różne zdania i to jed ro  wyrozumował, że 
skoro wosk znalazł nowe zastosowanie, on musi 
pójść w górę.

Zadowolony, uśmiechnięty do przyszłych zy- 
sków, saedł zwolna ku domowi.

Zdziwił się, zobaczywszy w pok i u jadalnym 
syna, Mojżesza, Biedzącego razem z m atką na 
s u e  wygniecionej, twardej, pokrytej wyszarza- 
ną, nidgdyś amarantową materyą.

Oboje byli tak zajęci rozmową, że nie spo­
strzegli jego wejścia, dopiero zwrociło ich uwa 
gę pytanie:

— Nu, co nowego?
—- Dobrze, L, j-,or, że przyszedłeś, to jest 

wielki interes — odpowiedziała żona, gestyku­
lując wielkieni, czerwonemi, spracowane iu rę-
kami. . .

  Co mi powiecie/ — spytał, zrzucając cha­
ła t i siadrjąc na sofie.

  To jeat taki interes — zaczą| syn, — że
przyjechał z Wiednia młody Lindeman i przy 
wiózł wielką, bardzo wielka nowinę

— Jak a’ — spytał idając m ej wiadomość.
— Niemcy w ynaleźli * wosku bardzo ła^ny,

bardzo drogi i bardzo pokupny towar  Tak
on chce u n s ząłożvć fabrykę.

— Stary żachnął się, spojrzał drwiąco na sy­
na i rzekł.

— Ja  nie wierzę młodemu Lindemanowi, on

patrzy na mody, na kraw atki, na różne głup­
stwa....

Spochmurniał syn, eo widząc m atka pospie­
szyła:

— Ty Lejzor tak nie mów, co tobie to szko­
dzi?

— On już nie nasz — odpowiedział z przy­
ciskiem.

— Ojciec jest za surowy, on zachowuje wBzyBt- 
kie przepisy.

—  On zachowuje, aby tylko on nie był no- 
im synem, ja przekląłbym jego w siódme poko­
lenie.

— Lejzor, co ty gadasz ? No, a nasza Ester- 
ka, ona także trzyma się mody.

— Ona, Esterka ?... Ona kobieta, to inny in­
teres, ona musi iść za mężem.... I ty byłaś in­
na, a teraz ty matka i gospodyni w domu.

Po krótkiem milczenia, odezwał się syn:
  Ojcze, co to ma do interesu, czy kto się

ubiera tak lub inaczej. In rerey to grant, my mo­
żemy z nim pójść do spółki, albo też nie wcho­
dzić, ale -nteresu nie puazcza się z rąk, tak 
mnie uczył mój ojciec.

Uśmiechchnął się stary rad z pochlebnych 
słów i rzekł łagodniej:

— Ty Mojzesz, powiedz mi, ja posłuchem.
Li n deman mówi, że wosk pójdzie w  górę.

, .7" " lec*1 jego słowa będą prawdą... co da­
lej ?...

— Niemcy będą kupowali wosk i zarobią na 
m m  sto procer t  i wyżej, oni tuż budują fabryki 
na nasz wosk.

— Aby tylko dobrze płacili i kupowali....
— Nam trzeba założyć taką fabrykę....

Komu ? — spytał drwiąco.
—  Nu, ojcu, ranie, Lindemanowi i innym; 

po co wypuszczać interes?
— Ty MojżeBz wiesz, ja  nie lubię rzucać

interesu, ja  go zawsze szukam, ale co to jest ? 
ja nie wiem.

— J» oie umiem ojcu tak  powiedzieć, jak 
Lindeman; ja pójdę po niego....

— Co mi po nim ?
— Lejzor, ty posłuchaj Lindemana, co tobie 

to szkodzi ?
— Sura, ja ciebie len raz posłucham.
Zerwał się młody Krausberg i szybko wy­

biegł z pokoju.
  Lejzor, on chce mieć swć interes.
— On ma jeszcze czas, niech się uczy i pa­

trzy.
— Lejzor, jego można już ożenić.
— Ja  szukam żony dla niego.
— On jest mądry i sprytny, Lejzor; on pra­

wdziwy twój syn.
— Ja  wiem o tem.
Dzieci w przyległym pokoju zaczęły płakać, 

w stała żona i szybko weszła do dziecinnego 
Pokoju. W chwili, gdy wracała, wchodził młody 
Lindeman, brunet, ubrany w kraciaste spodnie, 
żółtą kamizelkę zielony kraw at z błyszczącą 
szpilką. Po zwykłych formułkach pizywitania 
obsiedli wszyscy stół, a przybyły oDjsśniał.

— Ja  byłem na wystawie wiedeńskiej i zo­
baczyłem tam nasz wosk, parafinę, benzynę, 
smołę woskowa ...

— To można i u nas widzieć — zadrwił pan 
Krausberg.

— Ja  opowiadam, że oni znają interes... ale 
oprócz tego ja zobaczyłem coś nowego z wiel­
kim napisem: cerezyna. Tak ja myślę co to jest? 
Pytam, chodzę, aż mi powiedzieli, aby przeczy­
tać artykuł w ich gazecie: Dos Bcrgwesen. Ja 
przeczytałem..

— No i co? — spytał stary zainteresowany.
(C. d. n.)
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tycznemi. W ładza policyjna zakazała je­
że tej zabawy „w interesie publicznego po- 

ądku". Zażalenie zarządu „Sokoła11 odrzucili 
zarówno landrat, jak i prezes regencyjny w Po­
znaniu, ponieważ „Sokoli do tego dążą, aby wy­
wołać przeciwieństwu pomiędzy poddanymi, mó 
wiącymi po polsku, a: Niemcami11, i ponieważ 
„przy takiej zabawie mógłby być bardzo łatwo 
naruszony porządek publiczny i bezpieczeństwo11. 
Przewodniczący „Sokoła" wniósł skargę jftzed 
trybunał administracyjny, pudnoBząc, ź j miano 
odegrać tylko niewinne sztuki teatralne, i źe 
naruszenie porządku publicznego było całkiem 
wykluczone. PrezeB regencyjny wniÓBł o odrzu­
cenie skargi, ponieważ znaną jest rzeczą,1 &e 
Sokoli popierają narodowościowe nsiłowania; 
„wybryków należało się tern bardziej obawiać, 
że członkami „Sokoła" są niedorostki, skłonni 
do ekscesów wskutek użycia trunków alkoholi- 
cznych". Prezes regencyjny wskazał przytem 
na artykuły dzienników i mowy polskie o usi 
łowaniach „Sokoła", a zarazem przytoczył fakt. 
że jak iś L e w a n d o w s k i  skazany został za 
to, żc nosił mundur Bokotaki podczas podróży 
na Śląsk.

Zastępca skarżącego podniósł, że w Niemczech 
istnieje 50 Towarzystw sokolskich. Sokoły nie 
bawią się w politykę, tylko upraw iają jedynie 
gimnastykę. Umundurowanie BokolBkie przyjęto 
z Czech, nie je s t w ęc żadnym narodowym Btro 
jem . Zresztą Sokoły nigdzie jeBzcze nie naru­
szyli porządku pnblicznego, u członkowie So­
koła w Kępnie wzięli nawet udział w uroczy­
stości, odbytej z okazyi srebrnego wesela landrata 
w Kępnie.

Pomimo tycn słusznych wywodów, przedsta­
wiciel ministra żądał odrzucenia Bkargi, ponie­
waż cel Sokołów jest znany. Starają się oni — 
zdaniem reprezentanta miniBteryalnegn — sze­
rzyć wielkopolskie idee.

Po dłuższych obradach najwyższego sądn 
administracyjnego s k a r g a  p r e z e s a  S o k o ­
ł ó w  w K ę p n i e  o d r z u c o n ą  z o B t a ł a .  Mo 
tywow wyroku nie ogłoszono, z powodu spóźnio­
nej pnry.

Przed wojną.
Zatarg angielsko transwaalski nietylko nie Btra- 

cił ostrego charakteru, ecz owszem zdaje Bię 
zapowiadać nieuniknioną wojnę. W całej repu­
blice południowo-afrykańskiej oraz w należącej 
do Portugalii zatoce Delagoa, która jest natu­
ralnym portem TranBwanlu, tętni teraz w całej 
pełni życic wojskowe. Pociągi kolejowe, prze 
bywające przestrzeń z Delagoa do Johannes- 
burga w przeciągu doby, przewożą obecnie wy­
łącznie materyał wojenny: działa, karabiny mau- 
serowskie i amunicyę, przeznaczony dla boerów, 
a także mnóstwo ochotników i awanturników 
z całego świata, spieszących zaciągnąć się pod 
sztandary Transwaalu. We wspaniałych salach 
giełdy johannesburskiej tłumy spekulantów ocze­
kują z niepokojem na najświeższe wiadomości 
polityczne z Pratoryi, gdzie, zarówno, jak  w Lon­
dynie, węża Bię losy pokoju i wojny. Na uli- 
each, po restauracjach, kawiarniach i t. d. roz­
chwytywane są dzienniki, wydawane w najroz­
maitszych językach, gdyz Johannesburg, miasto, 
które wyrosło niby na drożdżach, posiada lu­
dność, złożoną z emigrantów z całego świata.

Boerzy i przychylni im cudzoziemcy, zamie­
szkujący Transwaal, świadomi są ciężkiego za­
dania, jak ie  ich  czeka w postaci wojny z tak 
potężną W. Brytanią, cofnąć Bię jednak teraz 
me mogą. Stawiają oni na kartę iBtnienie swej 
ojczyzny, jauo niepodległego organizmu pań­
stwowego, w razie wygranej jednak zdobędą, 
tyle przez Biebie pożądane, zupełne wyBwobo 
dzenie się z zależności od Anglii. Będzie to 
wprawdzie walka nierówna, na razie jednak pe­
wne i to znaczne nawet BzanBe są po stronie 
Transwaalu. I  tak, republika transwaalska zmo­
bilizowała już  swe siły, podczas, gdy przygo­
towania wojenne po Btronie angielskiej zaledwie 
rozpoczęto. Szybkość w działaniu, ten bardzo 
ważny czynnik w wojnach nowożytnych, będzie 
zatem po stronie boerów. Żołnierz angielski, bę-

Dawny Kraków.
(Bocznik krakowski. Tom Il-g i. Nakładem „To­
warzystwa miłośników historyi i zabytków K ra- 

kowau. Rok 1801).

Szóstego stycznia 1S97 r. ukonstytuowało się 
w naszem mieście „Towarzystwo miłośników 
historyi i zabytków Krakowa". CzaB był OBta- 
teczny... Wandalgka ręka spadła na niejednę 
sty Iową, ku ltu r.iną  pam iątkę, druzgotała ją, 
szpeciła, kaleczyła. Ładne krużganki domini­
kańskie przeżyły renesans i b a ro k , przeżyły 
Szwedów i armie zaborcze, nie oparły się je ­
dnak dzikim gapiom pragnącym aię WBzędzie 
uwiecznić, oglądającym dzieła Bztuki . laską. 
Nomina stuttorum... Chodziło nietylko o poło­
żenie tarczy Automedona r.a szanownych świad 
kach zamierzchłej przeszłości, ale i o wszcze­
pienie w ogół uczucia i cdczucia dla zabytków, 
któremi Kraków oddecha. jak starzec dobrem, 
chlubnem wspomnieniem. Przecież jaż Kaczkow­
ski Bługznie zauw aży ł, że od czasu przeniesie­
nia za Wazów stolicy do W arszawy, odwrócił 
się Kraków twarzą do zamarłych wieków i 
skamieniał. Dużo, dużo w tem racy iL . Inicya- 
tywa wyszła od dyr. Luszczkiewicza, — inni 
ją  podjęli i rozwinęli. W arsztatem Towarzystwa 
Btało się z natury rzeczy archiwum dawnych 
aktów miejskich, przy ulicy Siennej. Nie było 
i niema innego lo k a lu , nie widać firmy na 
zewnątrz, nie słychać krzyku, ani reklamiarstwa, 
a przecież młoda instytucya wprawia w zdu­
mienie swoją ruchliwością, tężyzną, obywatel- 
skością. Liczba członków wzrosła od zeszłego 
roku z 179 na 327. A są w ich gronie peważni 
przedstawiciele społeczeństwa, nazwiska znane, 
wybitne, prawdziwe lumina. A co zrobiono w 
ciągu dwu i pół lat! Zwiedzano gromadnie ko­
ścioły, te galerye naszej cywilizacyi i sztuki, 
jpod przewodnictwem d o ś w  adczonych ciceronów 

przekonano ludzi, że żyjąc w Krakowie, nie 
znali go.

dący, jak wiadomo, zwykłym  najemnikiem, za 
pieniądze pełniącym  służbę wojenną, nie jest 
pozbawionym wielu zalet, lecz, przeciętnie bio 
rąc, jest on za stary do służby w polu, niezbyt 
odpornym skutkiem długich lat służby w gorą­
cym klimacie i nadużycia alkoholu, a wreszeie 
niepoBiadającym tej karności, jaką udznaczają 
się boerzy, walczący z przekonania, jako oby­
watele, w obronie zagrożonej ojczyzny. *

Przez sposób Bwego życia, przez ciągłe ob ­
serwowanie otaczającej go przyrody, a skutkiem  
samotnego przebywania w  olbrzymich Btepach, 
gdzie pozostawiony jest własnym tylko siłom, 
staje Bię bo'er znakomitym materyałem na żoł­
nierza. Jest on bardzo umiarkowanym w jedze­
niu i w piciu, a bajeczna prawie celność, z ja  
ką strzela, i znakomite zalety jako jeźdźca, da­
ją mu wyższość niezaprzeczalną nad żołnierzem  
angielskim.

Wojska Btrlego Transwaal, na wsór Szwaj 
caryi, nie posiada. Natomiast każdy obywatel 
obowiązany jest do służby wojskowej od 18 go 
do e0 go roku życia. W Pretoryi istnieją tylko 
kadry, złożone z oficerów i podoficerów, którzy 
Bią instruktorami młodych obywateli tranBwaal- 
skieb, rozpuszczanych do domów po otrzymaniu 
rekruckiego wykształcenia.

Go roku odbywa się w stolicy państwa wiel­
ka parada wojskow i, w której bierze udział 
kilka najmłodszych klas poborowych. Wtedy 
ściągają Bię z całego kraju młodzi lud2id, któ­
rzy już w czasir pokojn posiadają u Biebie broń. 
amunieye i wogóle cały rynsztunek wojenny, 
aby przed oczyma Bwych generałów: Pitjober- 
ta, Schmidta, i Pretorinsa, okazać Bwoje w y­
kształcenie wojskowe. Również co roku odby­
wają Bię wielkie manewry, urządzane na spo­
sób manewrów europejskich.

Dokładna liczba żołnierzy transwaalskich nie 
jest znaną, gdyż Btanowi ona tajemnicę planu 
mobilizacyjnego. Znawcy jednakże stosunków 
tamtejszych twierdzą, że Transwaal może bez 
mobilizacyi pospolitego ruszenia wystawić trzy 
dzieści tysięcy ładzi, republika Oranje znś, któ­
ra' postanowiła wraz z nim walczyć, 17.000 lu­
dzi. Do tyck sił należy jeBzcze doliczyć Bzcze- 
py murzyńskie Becznanów, Basutów i t. d., — 
które nie omieszka ja stanąć po stronie boerów. 
korzystając ze BpeBobneści zizuceL a nienawi­
stnego im angielskiego jarzma. W każdym ra­
zie jeBt to Biła poważna.

Od A d m in is łra c y i.
Celem uregulowania nakładu upraszany 

• wezssas sdaswlMls prsaunsraty, któ­
rej warunki podano w nagłów ku, obok 
tytułu dziennika.

Prenumeratę zamiejscową i miejscową 
przyjmuje t y l k s  Administracya „Nowej 
Reformy" w Krakowie i ageneye, wymie­
nione w nagłówku dziennika.

N o w i p renum era torzy , zarówno miejscowi, 
ja k  zam iejscow i, o trzym a ją  bezpłatnie 
początek druku jące j sie obecnie w  naszym  
feletonie pmoieści A .  Gruszeckiego p . t.:

„Dla m iliona".

K R O N I K  A.
K r a k ó w ,  27 września

Z przed lat pięćdziesięciu. Wszystkie dzienniki 
instryaokie (z pohkich: krakowski Czas) zapełnio­
ne są ogłaszaniem wyroków sądn rojennego na 
uczestników powstania węgierskiego. W podziemiach 
twierdzy Nengebaeude osadzono w kajdanach byłe­
go ministra arągierskiego, Catny’ego. Reskryptem 
miniateryalnym generał hr. Załuski, właściciel dóbr 
ziemskich w Tarnowskiem i Sanockiem, został in 
terno.sny w Meranie gdzie ma pozoBtawać as do 
dalszego zarządzenia. W kośeiołaeh warszawskich

To dużo, ale nie koniec. Towarzystwo wydaje 
nicperyodycznie popularną „Biblioteaę krakow ­
ską". — Wyszło jej siedm broszur. (Adam Chmiel: 
„Marcin Oracewicz"; — dr. Klemens BąkowBki: 
„Dom Długosza" i 0 „  wartości świeckiego bu­
downictwa Krakow a"; dr. Józef MuczkowBki: 
„S kałka", prof. W Łuszczkiewiez: „Kościół Bo­
żego C iała"; Walery Eliasz Radzikowski: „Ko 
nik zw ierzyniecki"; Adolf SternBehuSB: „Dom 
Matejki"). Oprócz tego dwie Bpore rozprawy: 
Bąkowskiego „Historya Krakowa w zarysie" i 
Łuszczkiewicza „Kościół św. Katarzyny z Kla­
sztorem 0 0 .  Augustyanów". — Wszystko to ta- 
nizna, bardzo porządnie wydana. Egzemplarz 
kosztuje przeważnie pięć lub dziesięć centów, 
a najdrożBza i najobszerniejsza „H istorjs K ra­
kowa", (188 str.) zaledwie 35 ct. i Ryeiny są 
dość gęsto norozsiewane. Doskonałe Bą repro- 
dukeye fotogs aficzne z kościoła św. Katarzyny 
i Bożego Ciała. I  włnśnie z powodu niskich cen 
„Biblioteki", — książeczki w mig sie rozsprze- 
dają. „Skałkę" n. p. bito w 5000 egzemplarzy 
i Towarzystwo płaci, mimo Bzczupłych zaBO- 
hów materyalnych, honorarya autorskie w wy­
sokości 12 złr. od arkusza „Biblioteki", a 25 złr. 
od „Rocznika". Redaktorzy i wydział, krzątają 
się koto Bprawy rozumnie, dzielnie, prawdziwie 
fortiter in re! W ybierają kolejno najplastyczniej 
sze momenti kultury krakowskiej i poda,a je Be- 
ryami. Złoży się z tego popularna historya „ma­
łego Rzymu", złoży sama przez się i z siebie; 
„z roczników" zaś powstaną dzieje, oparte ua 
archiwach i umiejętnem ich opracowaniu. To 
czego dokonał W ładysław Łoziński w „Patry- 
cyacie i mieszczaństwie lwowskim" odnośnie do 
przeszłości Lwowa XVI i XVII wieku — zrobi 
tn praca Bkłedkowa, — ale już do całej kiBto 
ryi naszego miasta zastosowana. Spełni Bię w teu 
Bposćb ideał i czyn skandynawskich uczonych, 
aby historyę pisać nawet dla malutkich, dla naj 
bardziej nlisterskich zmjBłów Legnie wprawdzie 
pod gruzem zimnej rzeczywistości, niejedna baśń, 
rozwieje się wiele legend, — ale sumienie ba­
dacza zwycięży... A zreBztą i legendom krzywda

wszystkich wyzwań odbyły s ię , na rozkaz władzy, 
dziękczynne nabożeństw, za uśmierzenie „buntu" 
węgierskiego.

Z Nowego Jorkn donoszą do gazet europejskich, 
że * Stanach Zjednoczonych formuje się wyprawa 
ochotników 1500 ludzi, celem zawojowania wyspy 
Kuby. Oddział wylądować ma na brzegu nie strze 
żonym przez Hiszpanów i powołać pod broń Kabań 
etyków, celem zrzucenia jarzą a Hiszpanów. Którzy 
na Knbie stoją w sile 10.000 żołnierzy. Ochotnicy 
są jak najlepszej nadziei i są przekonani, że nda 
się im to przedsięwzięcie. (Istotnie, udało się w zn 
pełności.,, po pięćdziesięciu latacb).

Dla powodzian. Sprawozdanie ratunkowego „ko­
mitetu kobiet". ,

Od 12 sierpnia do 15 b. m. wpłynęły datki: 
Hr. Anna Potocka złr. 15, Marya Madej-ska 5, ks 
infułat Krzemiński 3, br. Władysław Stadnicki 5, 
Nap. Kotnowski 10, Marya Bernacińska 10*50, dr. 
Teresa Ciszkiewiczowa 6 50, księgarnia Gebethnera 
dała trzy książki w cenie 3 złr,

Wogóle dwumiesięczna działalność nasza przed 
stawia się do dnia 15 września, jak następuje: 
Prócz nadesłanych komitetowi i rozdanych chlebów 
i ubi _ń, w gotówce otrzymaliśmy:

Od instytucyj pubbecnych i osób prywatnych na 
listy imienne złr. 093 9 0 ; ze s k a r b o n e k :  na 
linii A B złr. IOS‘821/,.  przy nlicy Ssewsaiej 
80 67. przy Kolejowej 37 94*/s obok uniwersy­
tetu 33 44, pr*y Grodzkiej 22*21 */,. przy Wolskiej 
14 76, w cukierni Rehmana 18 92, ze sklepu H»- 
wełki 9 68*/,, z Grand-hotelu 6 74, z kawiarni 
Janikowskiego 3 10 Tnrlińskiego 3‘82, z mlecsar 
ni Dobrcyńnkiej 3 7 Ł; drobne monety obce : ko­
piejki, fenigi, franki =  złr. 3 40 : r a z e m  złr. 
1026 96 V

Z tego rozdał komitet złr. 458*30 między 12 
gmin, tj- Dębniki. Zakrzówek, Zwierzyniec Półwsie 
Zwierzynieckie, Grzegórzki, Jeziorzany. Katy, Pie­
kary, Wolica, Rybaki i Wole Jnstowska, dla 117 
redzin. Na skarbonki i roznoszenie icb wydano 2 i 
złr. 5 ct. Pozostałe złr. 547 61 */* nmieszozene są 
w krakowskiej powiatowej KaBie oszczędności, a 
po zebrania odpowiednich informacyj, zużytkowane 
będą na zaspokojenie licznie nadesłanych podań o 
zapomogi, o ile proszący, wedle opinii władz, oka 
żą się istotnie biednymi i zasługującymi na wspar 
cie, Wybierzemy z pomiędzy nawiedzonych powo 
duą najbiedniejszych, ubarczunych dziećmi, lab z 
powoda choroby uiezdolnych do praey.

Otrzymawszy upoważnienie od p. delegata Lit 
akowskiego do zajęcia się w da>szym ciąga losem 
nieszczęśliwych powudzian, zwrscąmy się z gorącą 
Drosbą do zawsze ofiarnych wsDÓłobywateli naszego 
krajn o składki dla biednego ludu naszego, zagro­
żonego wprost głodem do przyszłorocznych zbio­
rów, ktćre wielkich nadziei przedstawiać nie mogą 
w miejscowościach, dotkniętych powodzią. Nietylko 
bowiem zasiewów jesiennych nie nkończono tam 
jeszcze, ale nawet większa część łanów nie wyro­
bioną jest do przyjęcii ziarna z powoda nadmier 
nej wilgcJ.

Zwiedzając rozmaite miejscowości pod Krakowem 
i w powiecie krakowskim, spotykamy się z obra* 
zem wielkiej nędzy, a niekiedy widziałyśmy tragi 
ezny npadek ducha, Na Grzegórzkach matka dwij  
gi niemowląt, od parn dni pozbawiono pokarmn, 
siedziała jak nieprzytomna z parotygoduiowem dzie­
ckiem na ręką nie rozumiejąc zrazu, czego od niej 
eheemy. Dopiero po paru minutach naszego zajęcia 
się nią, zrozumiawszy, że dostaje chkb i parę złr., 
spazmatycznym wybuchła płaczem. — W Woli Jn 
atowskiej znów staruszka, wdou i Gołaoina, matk i 
córki ■ kilkorgiem wygłodzonych wnuków, otrzy 
mawszy zapomogę, niemal oblędn z radości dostJn

Dochodzą nas z różnych stron wieści, że Ind 
wogóle zabierający się odważnie do naprawienia 
zdwojoną pracą strat, zdziałanych lipcową powodzią, 
wcbcc drugiego wrześniowego zalewn, niemal roz 
paczy się oddaje.

My nbrani i syci, pomimo trosk i własnych ma 
teryalnych kłopotów, powinniśmy okazać znękane 
mu Indowi nasze współczucie i d*ć mn opiekę w 
ehwili tak eietkiej, dobrowolnemi datkami ratując 
go od głodowej zmory.

Wierzymy w serta gorące i dusze sslachetne, 
przejete ideą miłości bliźniego- Do nich w imienin 
komitetu kobiet wołamy : ratujcie ginących!

M arya Siedlecka. Stanisława Popławska.
Gimnazyum polskie w Cieszynie ma w tjm

się nie stacie, — bo one skrzydłem feniksa k rą­
żyć będą i będą, krążyć w pieśni i w pogwa­
rze ludowej. Noz prawa magdeburskiego, zawie­
szony w środkowcm przejścia Sukiennie, zawsze 
pozostanie bratobójczem narzędziem, złączonem 
z budewą wież m ary a  ikich. Nareszcie i Marya 
Stuart ocalała w aureoli Schillera, — choć ją  
zgasiły dłonie historyków

Zeszłego roku ukazał się na pułkach księgar­
skich pierwszy „Rocznik" Towa-zystwa, zawie­
rający około 400 siron m 4°. Było w i im kilka 
nadzwyczaj ważnych i poważnych prac; obecnie 
wyszedł z pud prasy dragi (234 s tr .) , któremu 
pragniemy kilka słów poświęcić. Zanim to uczy­
nimy, nadmienić wypada, źe Rada miejska uzna­
jąc doniosłe znaczenie Towarzystwa, wyznaczyła 
mu 600 złr. rocznej subwencyi i 300 złr. dla 
powstać mającego pod jego egidą historycznego 
muzeum miejskiego. Nastęnny z rzędu (trzeci) 
rocznik obcjm<e rozprawy, odnoszące się do 500 
letnibj rocznicy istnienia Jagiellońskiej wBzech- 
nicy i dziewiećsetlecia zbudowania samodzielnej 
organizacyi Kościoła polskiego.

Jedną z najbardziej ożywionych prac „Rocz­
nika" drugiego jest „Historya rodziny Wierzvn- 
ków“, p. Stanisława K u t r z e b y .  Autor jeBt bar­
dzo młodym prącownikicm na polu historyczno- 
prawnem , uczniem prof. Ulanowski.go, znanym 
z rozprawki: „O piwie w Krakowie średniowie­
cznym". Nazw, k o Wierzynków zrosło się z dzie­
jam i Krakowa, zrosło pięknym epizodem o uczcie, 
wyprawionej przez Mikołaja W ierzynka na cześć 
obcych monarchów, przybyłych na weBele wnu­
czki Kazimierza Wielkiego, Elżbiety, z cesarzem 
Karolem IV. Do dziś dnia przewodniki podrę­
czne i żywi ciceronowie łączą tę pamiętną bie 
Biadę z szarą kamienicą, Bterczącą w narożnika 
ulicy Siennej i Rynka głównego. Kto jednak 
byli ci Wierzynkowie ? Przywędrowali z Nie­
miec, jak inni mieszczanie, kolonizujący nasze 
miasta na ustawodawstwie magdeburskiem, przy­
wędrowali dla zdobycia złotego runa, dla pręd­
kiego wzbogacenia się... Ta emigracya niemie 
cka do naBzych o r  1 ten średniowieczny Drang

roku 232 nerniów w pięciu klasach, a w sześciu 
oddziałach. Do klasy pierwszej zgłosiło się 65 kan 
dydatów, z którycb 60 przyjęto.

Wiadomości osobisto. Komendant korpusu gen. 
Al bor i  wyjechał dziś do Wiednia na urlop kilko 
tygodniowy.

P. Stanisław Schniir-Pepłowski, znany publi­
cysta, który ze Lwowa na Zjazd dz:ennikarski 
przybył i podczas dwóch posiedzeń czynnym był 
jako sekretarz generalny, zaniemógł onegdaj. Cho 
rego, który mięsaka w hotelu Saskim, pielęgnuje 
jego małżonka. Dziś ma się lepiej.

W wyższej szkole handlowej w Krakowie roz 
poczyna się wieczorny kurs uzupełniający dla pra 
cnjących stmodzielnie w zawodach handlowych lub 
finansowych 16 października b. r. o godz. 7 wio 
czór. Wpisy przyjmuje dyrekeya szkoły codziennie 
od godz. 10— 12 rano, ulica Sienna 1. 16.

Posiedzenie zarządu Tow. Uniwersytetu Indo­
wego odbędzie się jntro w czwartek o godz. 71/, 
wieczorem w IoW u Tow. „Szkoły ludowej" (Pi 
jarska 2).

Z Sądu Przed sądem przysięgłych w Krakowie 
toczyła się dziś rozprawa karna o zbrodnię ciężkie 
go uszkodzenia ciała przeciwko Janowi Snmarze 
a O nł »w« Oskarżony jest 17-ietnim młodzieńcem 
Drzyjemnej powierzchowności i nie był dotyczas ka 
ranym Trybunałowi przewodniczył radca Katyński, 
oskarżał prokurator dr P faś, bronił adwokat dr 
Schwarz. Snm»ra popełnił — wedle aktu oskarżę 
nia — zbrodnię ciećkiego uszkodzenia ciała w ten 
sposób, że ugodził kamieniem w głowę gospodarza 
Nęcka. Powodem gwałtownego czynn ze strony 
oskarżonegu był fakt, że Nęcek chciał zająć bydło 
które na j^go grancie pasł oskarżony i przy tej 
aposobności kopaczką go odtrącił. Uderzenie ka 
mieniem puciągnęło za sobą ,o tyle złe skutki, iż 
Nęcek odniósł trwiła osłabienie wzroku, które je 
dynie tylko stosowną operacyą i to niezupełnie nie 
czyćby się dało. Jako znawcy sądowo lekarscy wy 
stępowali p p : prof. dr Waobholz i dr Zoll.

Snmarr przyznaje, że uderzył kamieniem Nęcka, 
pomimo tego jednak nie przyznaje się do winy 
twierdząc, iż działał wprawdzie w rozdrażnienia, 
ale zarazem czynami jego kierowała konieczność o 
brony własnej.

Tryhnnał zadał pp. przysięgłym jedno tylko py­
tanie w k erunkn popełnienia przez oskarżonego 
zbrodni ciężkiego uszkodzenia ciała takiem narzę 
dziem, które mogło wywołać niebezp:eczeństwo dla 
życia.

Po wywodach prokuratora i obrońcy sędziowie 
przysięgli 8 głosami pytanie potwierdzili z j kin 
czćniem jednakowoż wyrazów, określających nie­
bezpieczny rodzaj narzędzia, użytego przez Sumarę. 
Kara za zbrodnię ciężkiego uszkodzenia ciała wy­
nosi 5 — 10 lat ciężkiego więzienia, Trybunał je 
dnak przyjął okoliczności łagodzące i zeszedł poni­
żej wymiaru kary, skazując Samarę przy zastoso­
waniu § 338 na 1 rok zwykłego więzienia z po­
stem co miesiąc. Skazany zgłosił zażalenie niewa­
żności.

Targ owocowy, oznaczony na dnie 10— 15 pa 
ździernik* w Krakowie, pomieszczonym będzie w 
dziedzińca pałacowym ks. Jabłonowskich (Rynek 
główny, róg nlicy Brackiej). Przy targa odbędzie 
się kurs przerobu owoców na wina bezpłatnie. — 
Bliższych informacyj ndziela Towarzystwo ogrodiA- 
cze w Krakowie, nlioa Gołębia 1. 4.

Wieczór na cześć Juliusza Słowackiego, w nie 
dzielę dnia 1 października odbędzie się, staraniem 
młodzieży akademickiej, zamieszkałej w Wieliczce, 
w sali teatralnej w tem mieście, uroczysty wieczór 
wokalno muzykalny kn nczczenin półwiekowej ro 
cznicy śmierci antora „Anhellego". Z wybitnych 
naszych sił artystycznych przyjęli łaskawy współ­
udział pp. Kotarbiński, Bylicki i Marso, pani Łam- 
picka i artystka dramatyczna panna Mirska. Spo­
dziewać się należy, iż wieczór, tak świetnie się za­
powiadający, nwieńczy gorliwe starania komitetu i 
ściągnie w niedzielę do Wieliczki bardzo liczną pu 
blikę z Krakowa i okolicy. K_.rt wstępu nabyć mo­
żna w księgarni S. A. Krzyżanowskiego i n miej­
sca przy kasie. Bliższe szczegóły programu oznaj 
mią afisze.

Z Tow. muzycznego we Lwowie. Dziennik
Polski donosi: Sprawa nominacyi p. Melcer: dyre­
ktorem ma być zakwestyonowaną, gdyż w głoso­
wania i- .szł nieformalność, sprzeczna ze statutem 
Towarzystwa.^ Oto mianowicie * gl sowanin wziął

nach usten byl  pospolilem zjawiskiem ekonomi 
czrem... Porzucał ojczyznę — kto n Biebie miał 
za mało, kogo wabiły wyjątkowo korzystne wa 
ranki nBtnlecia się w obcej ziemi. Wraz z emi­
g rac ją  ekonomiczną nastąpiła em igracja inteli- 
geneyi. Niemcy zaszczepiali na polskim grancie 
swą k u ltu rę , urządzenia , rozbudowali się , aby 
z czasem uledz wyższej Bile językowej i atmo 
sferze ich otaczającej, aby Bpolszczyć się. Jeden 
z Wierzynków, raczej niemieckich WirBingów, 
lub W iraincków przybywszy do Krakowa w o 
kresie bu^tu wójta A lberta, razwinął ruchliwą 
działalność meznużonego przedsiębiorcy. Handlo­
wał , czem Bię dało r udało, — a przytem był 
widocznie sknerą, dusigroszem, gdyż puszczając 
w wieczystą dzierżawę łazienki, zastrzegł Bobie 
i swemu domowi bezpłatne w nich ...kąpiele 
Z czasem, dzięki faworom królewskim, otrzymał 
za Łokietka intratne, licznie uposażone przywr, 
lejami wójtowstwo wielickie, dla któ-egu rzucił 
kramy sukienne i inne interesa krakowskie. 
Z tą chwilą znika „mieszczanin" W ierzynek — 
a wypływa M ikołaj, Bzlachicc noH lis, stolnik 
sandomirski. Pan stolnik był panem znacznej 
fortuny w Wielickiem i właścicielem minBteczka 
Dobczyc. Pożyczał pieniędzy Karolowi IV — 
a może i innym książętom. Wówcza takie po­
życzki a mieszczan były na porządku dziennym 
Sam Krzimierz Wielki w potrzib:e wyciągał 
rękę do Krakowian — oczywiście grubą niekie 
dy opłacając się lichwą. Stolnik sandomirski 
był człowiekiem pobożnym, zbudował kaplicę 
przy cmentarzu kościoła N. P. M aryi, i  a  aa 
mym kościele chór i wielki ołtarz, który dopie­
ro z czaBcm zastąpiono p.cknem dziełem Wita 
Stwosza. Umarł der alte Nickel — j» k go źró­
dła miejBkie nczywają — dnia 4 października 
1360 roku, pozostawiając pięciu synów i jednę 
córkę.

Autor rozprawy przypuszcza, że wójt wielicki 
był identycznym z stolnikiem sandomirsk tn. 
Przypuszczenie to wydaje się prawie pewnikiem. 
Nie ulega żacraej wątpliwości, że gdyby stolnik 
był synem wójta, zaznaczonrmby to było przy­

był ndziat jeden z członków wydziału, który od 
Iipca 18&0 r. nie był aai na jednem posiedzenia 
w y d z ia łu s ta tu t zaś postanawia, że członek taki 
nie ma prawa głosowania. Z tego więc powoda 
wybór p. Melcera na dyrektora ma być obalcny.

Stypendyum. Krakowska Akademia umiejętności 
nadała stypendyum im. Sawickiego w kwoeie 672 
koron rocznie p. Adamowi Kłodzińskiemu, obecnie 
słuchaczowi 3-go rokn filozofii w krako >skim uni­
wersytecie, od 1 października 1899 na czas stn- 
dyów w uniwersytecie Jagiellońskim, oraz przez 3 
lata po ukończenia stndyów.

Wybór uzupełniający jednego członka Rady po 
wiatowej w Tarnowie z grapy większych posia­
dłości odbędzie sie 15 listopada b. r.

Książe Adam Sapieha ^zachorował w Krasiczy­
nie ne bronchitis. Niebezpieczeństwa nie ma.

Bankructwu. Wiedeński Zwózek wierzycieli o- 
głasza newypłacalność Maohli Rosenbitih, właści­
cielki magaisynn towarów damskich w Przemyśla.

W Tarnopolu pożegnano uroczyście starszego 
zarządcę poczty p. Mzryana Sas B i l i ń s k i e g o ,  
przeuiosionego do Krakowa na kierownika tamtej­
szego urzędu pocztowego i urzędów filialnych. P. 
Biliński przez ezas swojego urzędowania w Tarno­
polu podniósł tamteiszy nrząd pocztowy i zdołał 
wbie zzskarbió cześć i miłość podwładnych. Za­
miast składki na bankiet zbbrano 200 złr., które 
w równych częśoiaoh przeznaczono na biednych 
tarnopolskich, polską i raską bursę i gimnazynm 
o-lskie w Cieszynie, » oprócz tego wręczono p. 
B 1 ńbki‘ mn artystycznie wykonase tableau z foto­
grafiami wszystkich nrzędników.

Między Prigą a Złoczowem odbyła s:ę wymia­
na serdecznych telegramów Na nruczystośó odsło­
nięcia pomnika Mickiewicza w Złoczowie zaprosił 
miejscowy komitet Radę miejską w Pradze, skutkiem 
czego w dnin rdsłonięcia pomnika, dnia 19 b. m., 
burmistrz P ragi, dr PuJlipny, przesłał telegram, 
w którym r swojem i Rady miejskiej imienia zło­
żył wyrazy czci dla pamięci naszego wieszcza. Zło­
tow ski komitet podziękował telegraficznie staro- 
polakiem „Bóg zapłać!"

Bochnia, 27 września. (Koresp. Nowej Br formy). 
Świat szkolny i świat ooywatelaki miasta Bochni 
nczcit w dnia dzisiejszym 25 letnią działalność pe­
dagogiczną p. Wawrzyńca Waśkowskiego, profesora 
gimnazynm bocheńskiego, który przeniesiony tn 
z Krakowa, z gimnazynm św. Jacka, dobrze i po- 
chlehnie zapisał się w umysłach obywateli Bochni 
Uroczystość ta złączyła się z świętem domowem 
szanownego profesoraa, który w dnin tym obcho­
dził srebrne wesele. Rano, na nabożeństwie, odpra- 
wionem w kościele parafialnym, zgromadziła się 
cała familia profesora i wiele osób z miasta; wie­
czorem gościnny dom p. Waśkowskiego przyjmował 
wszystkich życzliwych, a jest ich ty lu , iln zna­
jomych liczy ceniony profesor.

Wieliczka, 25 września. Przed kilka dniami od­
był się w tutejszej sali teatralnej koncert skrzyp­
ka belgijskiego, J. B. Cnrilliera, z współudziałem 
p. Marcelego Steina i jego małżonki, pianistki. — 
O grze koncertanta, mianującego się profesorem i 
doktorem mnzyki, nie wiele powiedzieć się da. Na­
tomiast zachwycił nas młody skrzypek p. Stein, n 
którego nietylko skończoną artystyczną grę, leez i 
fenomenalną pamięć podziwialiśmy.

Pani Steinowej, która przyjęła trudne zadanie 
akompaniamentu, wręczono piękny bnkiet.

Stanisławów, 25 września. In.ronizacya ks. bi­
skupa S z e p t y c k i e g o  odbyła się wczoraj t  całą 
okazałością. Zjazd duchowieństwa dyecezyalneęo bar­
dzo liczny. Podczas gdy na incronizacyi ks. metro­
polity Kniłowskiego było podobno 4 czy 5 księży 
z po za Lwowa obecnych, — tn zjechało ich oko­
ło stn.

Z powoda restanracyi cerkwi, wpuszczono tam 
niewielką liczbę osób. Po sumie, odprawionej przez 
ks. biskupa, przemówił do niego mitrat ks. Facje- 
wiez, na co odpowiedział ks. biskup Szeptycki, 
akcentując obowiązkowość powołania duchowieństwa, 
której będzie ostro przestrzegał.

Wśród śpiewa chóralnego Te Deum  odprowa­
dziła procesya ks. biskupa do pałacn przy nlicy 
Lipowej. Był to widok niezwykle malowniczy, bra­
ło w niej bowiem nJział mnóstwo ludu okoliczne­
go w barwnych swoich strojach.

Fo akcie intronizacyi przyjmował ks. biskup Sze 
ptycki duchowieństwo przekąską, wieczorem zad o 
o godz. 7 wydał obiad dla naczelników władz i

najmniej w jednej zapisce B ądow ej, jak  Bię to 
d z ie je , ile razy chodzi szczególniej o spadko 
biercę nazwiska wybitniejszego w mieście czło­
wieka. Mnóstwo na to dowodów w pomnikach 
Helcia, Czołowskiego i Lekszyckiegu.

Skarłowaciało i zleniwiało potomstwo energi­
cznego N i c k 1 a. Połowi. DOBzła do murów za- 
kennych, połowa zaś rozpierała się na wsiach, 
zdała od kramaratwa i miejskich zabiegów. 
Głośno było jeszcze o M.koL.ju Wierzynku 
„młodszym11, — krewniaku wójta wielickiego. 
Wzmagał się on i rósł w doBtatki i obywatel­
skie honory. Piastował godność ław nika i rajcy 
za dwoma zawodami. T  udnił się k mkierstwem 
i to widocznie na wielką Btopę. Świętopietrze 
idące z PolBki do Rzymu na jego składano rę ­
ce. Do jego osoby przylgnęła B lynna legenda o 
uczcie w Szarej kamienicy. Cała ta opowieść 
przecisnęła Bię do wierzeń szerszego ogółu z 
Długosza, który sam Bię oparł na tradycyi. Rze­
czywiście odbył się we wrześniu 1364 r. zjazd 
monarchów w Krakowie, — aie nie w celach 
matrymonialnych, — albowiem wnuczka Kazi­
mierza, Elżbieta, była blisko półtora roku wcze­
śniej bo 18 czerwca 1363 koronowana królową 
czeską, — coby się bez zaślubin z Karolem stać 
ni« mogło. Na zjeżdzie krakowskim miano osta­
tecznie uregulować sprawę zatargu Knrola IV. 
z Ludwikiem węgierskim, za pomocą zatw ier­
dzenia ssdu rozjemczego, wybranyeh ad hoc ar­
bitrów Kazimierza W. i Bolka ze Świdnicy. 
P-awdopodobieństwo jednak zachodzi, ie  uczta, 
którą połączono niewłaściwie z godami wesel- 
nemi Elżbiety, — odbyła się rzeczywiście. Mie­
szczaństwo bowiem ówczesne kaptowało sobie 
Dożyczksmi i sutemi libacjam i łaski cudzoziem­
skich kBiąiąt, rade u nich wyjednać korzyBtne 
taryfy przewozowe d la  Bwoich towarów i bez­
pieczeństwo dla karawan. Wstawiano nawet na 
ten cel specyalne pozyeye w księgach rachun­
kowych t. zw. konores. (C. d. n.)
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Urzędów, oraz przedstawicieli rozmaitych zakładów 
i instytncyj.

Topielec. We Lwowie utopił się mdczas kąpieli 
w sobotę wieczorem 20 kilkoletni ó*rubnik, na 
zwiskiem b te fan Kobryn, w sUwku, będącym wła 
„jrści* p. Sobka.

Ohydna Zbrodnia. Z Glinian donoszą: W lesie 
połtowskim, przylegającym do gościńca gliniańsl ie 
go, znaleziono w sobotę zwłoki 9 letniej Anny M/y 
nek, córki parobka dworskiego z B»gdanówki. Wi 
dziano ją po raz ontatni w środę o godz 5 po po 
łudniu, jak powracała do domn , a jakiś parobek 
wszedł z nią do lasn. Znaleziono na zwłokach śla­
dy gwa/tn i uduszenia. Śledztwo wdrożono.

Morderstwo W Poinej. Przy aresztowaniu Je­
zu a Lrhmapa znaleziono zaszyty w podszewce czapki 
recepis na paczkę wysłaną z Polnej do Karlsbadu. 
Fakt ten łączą z zeznaniami tych ś w ia d k ó w ,  którzy 
w toku procesu oświadczyli, że H lsner i jego spól- 
n cy, po dokonaniu zbrodn< zmienili ubranie.

Matkę HiLnera aresztowano pod zarzutem udziału 
w zbrodni. Przy konfrontac/i z matką Hilsner od­
wołał poprzeduie zeznania i zaprzeczył, jakoby w 
spełnieniu zbrodni uczestniczył.

O aresztowanym w Warnsdorfie Wehrze, pcdaje 
■B hemia następujące szczegóły: Wehr ma lat 35. 
Pocli dzi z pow.atu Kutnahorskiego; wzrostu jest 
Bisitiego i ma wielkie, przenialiwe oczy. Stwier­
dzono, żo w marcu tr r. widziano go, wałęsającego 
się po lasach w okolicach Polnej. Ciążą na nim po 
dejrzem., że w lesiu kcło HUhnerwassor zamoido- 
waf pewną kobietę, popełnił zbn dnię przeciw mo­
ralności, oraz liczne kranzieże z włamaniem.

Z B o c h n i  donoszą, że różaniec, który rozpo­
znano jako właśni ść zamrrdowanej Agnieszki Brn 
zy, znalazł na plautacyach bocheńskich nadporn- 
esnik ScLopper jeszeze w końcu maja lub z po­
czątkiem czerwca. Po ćwiczeniach, gdy wyczytał 
sprawozdanie o i>roeeai« Hdsnera, wręczył różaniec 
postenflibrerowi żandarmeryi, Te.chowi, zaś zan 
darm Bursztyn odesłał go dó sądu w Kutnej Ho 
rze.

2 Wiednia d< noszą: Zapowiedziane na dzień 30 
wracania posiedzenie Drzybocznej rady w minister- 
■twie handlu (Arbeitobeirath) zostało odro zone.

Luccheni, morderca ceaarzownj Elżbiety, zamknię­
ty w więzieniu De l’Eveshe w Genewie, cdosobnio 
ny jest snpołnie od świata. M mo to koresDonden- 
towi paryskiego Figara ndało się go ujrzeć z okna 
binra dyrektora więziennego w chwili, gdy space 
rował po dkiedaińou. Dzf nnikarz francuski podaje
0 Błynnym anaicliiście następujące szczegóły:

Od czasu procesu Luccheni zmienił się znacznie, 
uspokoił i przytył; mchy ma zawsze sztywne i- 
antomatyczne, podobne do rnchów żołnierza prn 
•kiego. W stroju więziennym, niebieskiej blnzie 
bez kołnierza, wygląda na czeladnika rzeźnickiego 
Urządzono dla niego dwie cele, jedns na mieszku 
nie, drugą do pracy. Cole zaopa,,rione oknami, ja 
sne. W ci. gn dnia Luccheni zajęty jest klejeniem 
pudełek. Czyta dnżo, powieści, dzieła historyczne, 
a nawet religijne, a tęskni su gazetami i dopytuje 
się codziennie, ety leszcze o nim piszą. Zachowuje 
się nienagannie i nigdy dotąd nie dał powoda do 
karania go. Na z. pytanie, czy raiżna mieć nadzie­
ję , aby Lnocheni nawrócił alę, dyrektor więzienia 
odpowiedział z powątpiewaniem. „Niedawno temn — 
słowa dyrektora — gdy mn zwróciłem nwagę na 
pewną niestesor-no/ó odrzekł: Jeżeli miŁlem ud
wagę spełnienia czynu, nie zbraknie m: jej do zn.u 
sienią kary bez nżalania się.u Zdaje się, że tylko 
sam fakt wiąnienia krępuje go. Jeżeli dziś żało­
wałby spełnienia zbredni, to tylko a uwagi na 
nieprzyjemne na.tępatwa, śladn rzeczywistego żaln 
nie znać po nim wcale.

Jan Reszke bawi obecnie w Warszawie. Przy­
był tam na koncert skrzypka Tymoteusze Ada- 
mowakiego, z którym w ścisłej pozostaje przyjaźai. 
Znakomity śpiewak ndaje się w tych dniach na se- 
n°n aimowy za granicę.

^  IRowie Spasonicza w Miłosławiu, podczas 
nrooayatośoi odsłonięcia pomnika Słowackiego, pi-
816 Ww S‘aw*k* ^ raw^a:Miłosławiu mówił „politycznie* niezbędny
ga acz wszelkich obchodów, p. Sjmsowicz, który
pog asąa owaeki«g0 p0d brodę i lekko pociągiął
go za no o. lelka to szkoda dla tego adwokata
że on nie ma przy sobie przyjacielu, któryby mn
na resztę dm ł, rota odrodnił waaelkich pnblionrych
występów i uchronił go od marnotrawienia w niob
tarobioaej sławy lat młodych. P. Spaaowicz bowiem
eoraz bardziej przypomina wędrującego po waiaob
Węgra, który przy każdej chałupie otwiera swój
tłomok i sprzedaje prostaczkóm czerwone chustki,
ntkUnz ęwelorki i lekarstwo na mdłości. A przecież
°"a*!®**! wielkim knoceni*.

AKiiezerki truęioielki. W przeszły poniedziałek 
do szpitala Chanie w P „ y4l, pr7yw;czi(,n0 młodą
1 bardzo prLyntojsą 19+ *,.*  Kl ,fi,8 f obja. 
wami gwałtownego otrnem. P<,mimo sto80wania 
Wizclkioh śr dków punna K. umarła w  kilka go- 
diin sfarszy ordynator szpitala otrzym łi anonim z 
żądaniem dokonania sekcyi na zmarłej, oraz obja
śnienie, że do śmierci przyeryni/y się dwie akn 
szerki L i fi, Dukon&La sekeya okazała trzy racy 
większą ilość atszeniku potrzebnego do otrncia 
przeciętnego osobnika. Aresztowano bezzwłocznie 
akuszerki i śledztwo wykazało, iż zmarła, będą" 
w odmiennym stanie, udała się o poradę do owycb 
pań, które odbywszy walne konsylinm. postanowiły 
dokonać operacyi, która jednak nie odała się. a 
tylko spowodowała znaczną utratę krwi i sił, aby 
zatem za akntki śmierci nie odpowiadać, dali na 
wpół umierającej sporą dawkę arszenikr w winie 
i o d e s ła li  do szpitala Charite z zawiadomieniem 
że panna K. sama się otruła Obie kobiety odesła 
no do głównego więzjen,%i

Pożary. W Moskwie onegdaj w czasie pożarn, 
wśród któn go nastąpił wybnch w sklepie perfum 
Łoikins na p aen Tagańskim, odniosło ciężkie opa 
rzenis czternastu s trażak ^ , dwaJ br.ndmistrze 
właściciel sklepu trzej jego Synowie) ałnłb8 |kIc
powa i mne osoby ogółem *6 osób. Wtmystkich 
umieszczono w szpitalu.

W Charkowie onegdaj po południ., Da stacyi1 ko 
lejowej wybuchł pożar w składzie ełowym w któ 
rym składano przywiezione z zagranicy towary. — 

ognia ucierpiało dziesięć stojących w pobliża 
w"£°“ów, których część była załadowana to wara 
mi- 8«a<* spłonął.

Sprzeniewierzenia. W M o s k w i e  aresztowano 
w iernego kapit«jiatę Msmontowa pod zarzutem  roa 
trw on ien i. 800.000 rubli, które zabrał z kasy z,  
rządu kolei moskiewb*  arch an ie lsk ie j.

, . ‘ J o w*  donośny; Z banku przemysłowego 
połndniowo rosyjskiego podniesiono na podstawie 
sfałszowanego dowodu sumę 45.00o rnbli na ru

chunek właściciela kantoru bankierskiego, Epateina. 
Sprawca oszustwa, ofieyalista kantoru bankierskie­
go, Chan kin, zbiegł.

Rabunek w wagonie. Do P  ster 1 loydu dono­
szą z Moskwy, że dwie niewyśledzone dotąd zbro- 
dniarki uśpiły w wagonie hr. Snmarokow, a nastę­
pnie zrabowały jej kosztowności, w wartości prze­
szło 50.000 rnbli.

K atastrofa kolejowa. Z R y g i  donoszą: Skut­
kiem zerknięcia się wagonów na liaii rysko nskow- 
skifj w Rodenpcis, kilka wagonów uległo zgrucho 
tanin. Prowadzący pociąg zginął aa miejscu, pa 
ls.cz ciężko ranny, a liczni podróżni odnieśli lekkie 
rany.

Morderstwo z zazdrości popełnił w miejscowo­
ści Vaskó na Węgrzech niejaki Bachsmann, zabi­
wszy żonę robotnika Boloszana, z którą, przed jej 
zamążpójściem, otrzymywał sCÓsnnek miłosny. Po 
wodem bezpośrednim morderstwa była odmowa ze 
strony żony BoloszaDa utrzymywania nadal z Bacbs- 
uiannem występnego stosnnkn.

Ciekawy plebiscyt urządza paryski organ ligi 
L a Patrie Francjaise. Mianowicie przedkłada Le 
petit Franęais czytelnikom swoim następującą li 
stę kandydatów do prezydentury Rzeczypospolitej 
francuskiej: B^urgeois Leon Brisson Henryk, Casi 
mir Perier, Franciszek Copies, Deroulćde Paweł, 
Di-s hanel Paweł, generał Dodds, Edward Drnmont. 
Freycinet. Gallieni, Cav.ignac, Lonbet, Marchand, 
Meline, książę Ludwik i książę Wiktor Napoleon, 
generał Negrier i książę Orleański. Plebiscyt od­
będzie się 1 października.

Na progu XX stulecia poczynają i Anglicy sma­
ków ć w wstrętnych widowiskach, jakie dają walki 
byków. W Sonthend pod Londynem, miejscu wy­
cieczek Londyńczyków, ma się odbyć pierwsza obe­
cnie walka byLow w Anglii. Wykończają tam o 
gromny amfiteatr, w którym będzie przygotowana 
arena dla tego sportu. Pierwsze przed tawienie ma 
nacąpić w końcn tego miesiąca.

Konkur8P. Prezydynm magistratn król. =toł mia 
sta Lwowa rozpisuje konknrs na dwie posady pra­
ktykantów konceptowych z adjntum rocznem 700 
złr. w. a.

Ogłasza się konknrs na posadę nanczyeiela głó 
wnego w seminarynm nauczycielskiem męskiem w 
Krakowie z kwa'<fikacyą nauczycielską do szkół 
średnieh z matematyki i fizyki jako przedmiotów 
głównych, ewentualnie historyi natntalnej jako 
przedmiotn głównego, a matematyki i fizyki jako 
przedmiotów pobocznych.

Do posady tej przywiązane są pobory służbowe, 
unormowane ustawą z dnia 19 wrzi śiia 1898 Dz. 
p, p. Nr. 174. Gazeta Lwowska Nr. 220.

Z k a le n d a r z a . We środę 27 września: Prze 
niesienie św. Stanisława; we czwartek 28 września: 
Wacława męcz; w piątek 29 września: Michała 
archuniołu.

Wschód słońca we czwartek, 28 września, o godz. 
5 m. 86, zachód o gcd*. 5 m, 24. Długość dnia 
g. 11 m. 46.

Z  b r a k .  o  h a c r  n ą t o r y  n h i .  Dzień 26 wrze 
śnia pochmurny, wieczorem pogodny; ta ru umetr. do 
szedł od -4-9,6® O. do +17,6® C Barometr nie­
znacznie idzie w górę.

Dnia 27 września o gndainie 7 rano stan b*rome
'.iu 740 4 asm., iermumetru + i ł , 4  0. Wiati
południowy.

RspSrtoar tea tru  miejskiego.

We ś r o d ę  27 września: „Karykatnry*, stn- 
dynm sceniczne w 4 aktach, nap. J. A. Kisiele* 
bki (popularne).

We c z w a r t e k  28 września: „Anonimy*, kro 
tochwila Des>veliera’a i Mars’a (po raz 41 

W p i ą t e k  29 wrztśaia teatr zamknięty,
W s o b o t y  30 września: „Podpory społeczeń­

stwa*, dramat w 4 aktach przez Htaryka Ibsen, 
(nowość),

Rabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki P e t r o f  z mechaniką angielską 

po 500, wiedeńską po 800 złr

Dział ekonomiczny.

Tili|ra!lizn l tdiftiltzM
w iad u n ro ic i , Mowę' RefarmyM.

Lwów, 27 września. (Telefonem). Pan Tadeusz 
P a w l i k o w s k i  przybył do Lwowa z Brukseli 
i wziął wczoraj wieczorem udział w posiedze­
niu lwowskiej komisyi teatralnej. Zapytany o 
bliższe warunki, pod jakiem i darował miastu 
utenzylia teatralne, oświadczył, że darował je 
pod warunkiem, że teatr lwowski weźmie w za­
rząd miasto lub konsoreyum. Gdyby teatr lwow­
ski objął dzierżawca prywatny, p. Pawlikowski 
darowiznę cofnie.

Omówił dalej p. Pawlikowski w iJe  spraw, 
do teatru się odnoszących i podniósł, że ewen­
tualne dochody nowego teatru we Lwowie będą 
większe w porównaniu z dotychczasowemi, ale 
i wydatki będą większe. Oświadczył, że prze­
ciwnym jest oddaniu teatru jednemu przedsię 
biorcy, ale gotów jest objąć artystyczne kiero­
wnictwo teatru lwowskiego, gdyby miasto go 
objęło w własny zarząd. Radzi zawiązać kon­
soreyum c i  wzór praskiego.

Nie zgadza się dalej p. Pawlikowski na roz­
pisanie kuakursu, albowiem nie widzi kandy­
data z odpowiednią materyalną i mon Iną kirali- 
fikacyą

Mis sto powinno wydać odezwę o zawiązanie 
spółki udziałowej lub powinno przynajmniej na 
1 rok waiąć teatr w własny zarząd.

Pruf. Ć w i k l i ń s k i  radził, aby p. Pawli 
kowski wziął wespół z miastem teatr lwowski 
na wspólne ryzyko.

P. P a w l i k o w s k i  oświadczył na to, ie  za­
strzega sobie 14 dni do namysłu.

Dziś zwiedził p. Pawlikowski gmach nowego 
budynku teatralnego. Wieczorem odbędzie się 
uczta, dana przez komisyę teatralną na cześć 
p. Pawlikowskiego.

Lwów, 27 września. (Telef.) Rabin krakowski 
T  h o m i lwowski C a r o zapewniają w pismach 
lwowskich, że, o ile im wiadomo, nie istnieje 
żadna sekta żydowska, któraby niyw ała do 
swych obrządków rytualnych krwi chrześcijań­
skiej.

Nowy Sącz, 27 września. Przy budowie k a ­
nału przy alicy szwedzkiej aj wała się ziemia 
i zasypała 3 robotników. Przechodzący tamtędy 
3 żołnierze zawezwali swoich kolegów i odgrze 
b i l i  nieszczęśliwych. Wszystkich odratowano, 
aczkolwiek jeden już dogorywał.

Wadowice, 27 września. Markus Silberstein 
jubiler z Biały, za fałszywą krydę, przez tutej 
Bzy trybunał Bkazany został na miesiąc wię 
zienia.

sku, ie  obecnie ekskról M i l a n  powinien opu- 
icić Serbię.

Peterburg, 27 września. Pomimo oporu sfer 
decydujących, zdaje się być pewnem, ie  megr. 
T a r n u 8 8 i zostanie agentem dyplomatycznym 
W atyktnu  przy dworze rosyjskim.

Aleksandrya, 27 września. Z powodu złej po­
gody, wojska K i t c h e n e r a P a s z y  nie mogą 
rozpocząć w tej chwili działań wojennych prze­
ciw Kalifowi.

Nowy Jork, 27 września. Przybył tu wczoraj 
admirał D e w t  y na pokładzie pancernika „Olym- 
pia*.

Kalkutta, 27 września. W D e r d ż i l i n g ,  na 
południowym skłonie gór Himalajskich, przy­
szło wczoraj do silnego trzęsienia ziemi, pod­
czas ulewnego deszczu; zginęło kilkadziesiąt o- 
sób, a między niemi 9-cia Europejczyków. — 
W P k u l  woda zalała bazar, przyczem utopiło 
się 200 osób. Komunikacya kolejowa została 
przorwana, » liczne plantacye herbaty zostały 
zniszczone.

Z targów  zbożowych. Kraków, 26 września.
_ oowodu bwiąt izraelickich (Kuczki) targu 

zbożowego w dniu dzisiejszym nie było. Gra -k od 
8 50 do 12 50. T atarka od 7*—  do 8-50. Proso 
od 5#—  do 5"75. Fasola od 7*—  do 10-50. J a f 
gly  od 9 50 do 12 50. Siano od — •—  do 2 80. 
Słoma od — *— do 2‘—. Koniczyna na paszę 
od — do 8*20. Ziemniaki za hektolitr od 
2-—  do 2-20, Ja ja  za kopę od 1-40 do 180 . 
Masłu za garniec od 3*— do 8 50. Spirytus na 
u5° Tralesi. za hektolitr od — •—  do 84‘—. 
Okowita na 75® Tralesa za kektolitr od — *— 
ao f i - — . Tymotko nasienna s s  1Q0 k lar. ud 
— do — -. W yka od — — du __

Spraw .*zb *nle targowe Ogólnego Z wiązka bc 
dowców i handlarzy byd<a we Lwowie, ul. Ko­
pernika, 7.

T a r g  w i e d e ń s k i  pierwszej spółki rzeżni- 
ków 25 września- Spęd 3238 sztuk wołów opaso­
wych, między temi 312 sztuk galicyjskich. P ła­
cono za wory galicyjskie prima po 33—39 złr., 
średnie 2 9 - 3 2  złr., liche 26—28 złr., u/owy 
2H— 29 złr., buhaje 28— 32 złr. za 100 kilo ży­
wej* wagi.

T a r g  p r a g s k i  25 września. S pęd810 sztuk, 
miedzy temi 358 sztuk galicyjskich. Płacono za 
gslio. woły z paszy średnie 27— 33 złr,, z i  
krowy 24 -  29 złr., za buhaje 29—34 złr. za 
100 kilo żywej wagi.

T a r g  w B e r n i e  m o r a w s k i e m  21 wrze­
śnia. Spęd 180 sztuk. Płacuno za woły z pa­
szy prima 34 złr., średnie 28—82 złr. Targ 
średni.

Targ wiedeński. (Targowica St. Marz). Na 
wczorajszy targ (26 b. m.) zapowiedziano 11127 
a przypędzono 10838 świń. Z tego było 3817 świ­
nek i 7011 węgierakich świń tucznych. Płacono 
za kilogram żywego zw ierzęcia: wyborowe po 
37 do 38 cent., wyjątkowo po 38% cl., średnie i 
stare po 36 do 37 et., lekkie po 36 do 37 ct., 
świnki po 34 do 43 ct., prosięta po — do — 
złr. za parę, bez podatku spożywczego. Tenden 
cya: sfaba.

Wiedeń. 27 września. Wiener Ztg  ogłnsza: 
Cesarz nadał właścicielowi dóbr, Józefowi R u d  
k o w s k i e m u  w Wyżnicy krzyż kawalerski 
orderu Franciszka Józefa.

Wiedeń, 27 września. Prczydyum dolno-austrya- 
ckiej krajowej dyrekcyi skarbu zamianowało kon 
cepistę skaibowego, Romana D z i e i z i c k i e g o ,  
komisarzem skarbowym.

Wiedeń, 27 września. K siąię F e r d y n a n d  
bułgarski złozył wezorąj p<,dziną trwającą wi­
zytę hr. G o ł u c h o w s k i e m u .

Wczoraj odbył się obiad dworski w Schoen 
branie na cześć ks. Ferdynanda. Wieczorem był 
on obecny na przedstawieniu w operze. (Ks 
Ferdynand jesi obecnie po ra .  p ierz  „ sy od oza- 
su swego wstąpienia na tron, przyjmowań; w 
Wiedniu z honorami, należnemi panującemu. Za- 
m ieszkrł on w Burgu. (Preyp. red.).

Berno, 27 września. Ziazd delegatów socyal- 
no-demokr ityczrych zakończył wczoraj obrady. 
W przedmiocie organizacyi oałej partyi przyjął 
w tej mierze wniobki kierownictwa i uchwalił, 
ie  kaidy  okręg wyborczy ma prawo do wyboru 
dwu delegatów, tam zaś, gdzie zorganizowane 
są kobiety, należy im jeden mandat odstąpić. 
Jako siedzibę organizacyi całrj partyi, uznano 
W i e d e ń .

Insbruk, 27 września. Nestor poetów tyrol 
skich, K ir Dar S p e c k b a c h e r ,  zmarł w Ober- 
miemiog, przeżywszy lat 81.

Gorycya, 27 września. Poseł Gregoric wypło 
sił wczcraj na zgromadzeniu wyborczem w V ł 
vasina mowę, w której sprecyzował nowy pro­
gram polityczny goryckich Słowian. Żądają oni 
odłączenia Gorycyi ud Gradyski, oraz utworze­
nia osubnych Sejmów krajowych.

Budapeszt, 27 września. W Sejmie węgier 
sk in  wniesie jntro Kj1ju.su S z e l l  żądanie o 
wybór nowej depntacyi kwutowtj. Nie ulega 
wątpliwości, że będą wybrani dotychczasowi człon 
kowie, z wyjątkiem §  z e  1 lw i H e g e d u e s a ,  
którzy są ministrami. Wybory do delegacyj bę 
dą dopiero wtedy uskutecznione, gdy wybór 
do delegacyj i w Austryi zostanie zapewniony.

Skrajna lewica ma ju i  zamiar jutro rozpc 
cząć przygrywkę z aferą H e n t z i e g o .  Zdaje 
się jednak, że to wystąpienie, zostanie należy 
eie odparte.

Ostrzyhom, 27 września. Żmztrł tn biskup Pa­
weł Palssthy.

Szczenią, 27 wraeśuia. Hr. A r o i a ,  syn gło 
śnege antagonisty Bismarka z o s t a ł  t u  a r e -  

z t o w a n y ,  ponieważ jako preses Rady zarzą­
dzającej banku pomorskiego, pożyczył na hipo­
tekę własnyeh obdłnżopycŁ dóbr kilka milionów 
marek, wbkutek czego naraził ten bank na 
wielkie straty i zachwiał jego istnienie.

Paryż, 27 września. Ruda ministrów zamiano 
wała generała D e 1 a n n e szefem sztabu gene­
ralnego a admirała M e n a r d a dowódcą eska­
dry północnej.

Belgrad, 27 września. Rozpoczął się tu pro­
ces przeciw siedmiu osobom, oskarżonym o obra­
zę majestatu i osoby eks-króla M lana. Między 
tymi oskarżonymi znojauje się dwóch byłych 
miniBtrów sprawiedliwości: Wesnicz i Milowa-

F.zesilenie w Wiedniu.
Wiedeń, 27 września. Cesai z j rzyjął wczoraj 

na osobnem posłuchaniu wspólnego ministra 
skarbn K a l l a y a .

Minister J ę d r z e j o w i c z  i h r .Oswald T h u n  
naradzali się wczoraj zhr .  G o ł u c n o w s k i m ,  
zaś Alfred L i e c h t e n s t e i n  z br. D i p a u -  
l im .

Wiedeń, 27 września. Urzędowe biuro kore­
spondencyjne donosi: Przesilenie gab netowe 
dotychczas, podług zgodnyeu doniesień,^ jeszcze 
nie jest rozwiązane. Niektóre dzienniki tw ier­
dzą, ie  misya ks. Alfreda L i e c h t e n s t e i n *  
zostasa porzucona, i że obecnie na pierwszym 
planie stoi ewentualność gabinetu pod przewo­
dnictwem C h 1 u m e c k y’e g o

Wiedeń, 27 września. (Telefonem.) Wczoraj 
po południu odbyła się konfereneya bar. Dipau- 
ii'ego z ks. Liechtensteinem, który ma już dziś 
wyjechać z Wiednia.

Wiedeń, 27-go września. (Telef.) Rozwiązania 
przesilenia oczekiwać należy aż za kilka dni.

Wiedeń, 27 września. (Telefonem.) Posłowie 
E b e n h o c k ,  H e r o l d ,  P a e a k  i F u c h s  
Konferowali dziś z aebą.

Wiedeń, 27 września. (Telef.) Cesara wyje- 
ehał pop f/udniu do Berndorfa. Dziś rano nie opa- 
szczał Schoenbranui nikogu nie przyjmował. Jak  
mówią, n t w o i z e n i e  g a b i n e t u  u r z ę d n i ­
c z e g o  j e s t  n a  t e r a z  p r & w i e p e wn  e , a 
jego szefem będzie prawdopodobnie n-miestnik 
Styryi hr. C l a r y .

Praga, 27 września. Narudni L isty  piszą w na­
czelnym artykule, ie  chyba sfery miarodawcze 
przyszły już do pri.eKonania, ,te przesilenia, 
które się d łtu ją  od r. 1861 nie dadzą się usu­
nąć za pomocą połowicznych środków — trzeba, 
radykalnej knracyi, c i ę c i a  c e s a r s k i e g o ,  
t. j .  zmiany konstytucyi. Nigdy w Austryi nie 
popełniono większego błędn, jak obecnie, przez 
usunięcie gabinetu hr. Tirana. Zrodziło się va- 
euam, którego wypełnić nie będzie można.

: i cwnętrznego zaniepokojenia. Przywiązanie oby- 
wateli do istniejących instytucyj republikań- {V| 
skich powinno być rękojmią powszechnej zgody w\| 
i jedności Francuzów.

Transwaal.
Londyn, 27 września. Donoszą tu z K a p ­

s z t a d  t u, że w odpowiedzi, jaka miała tamże 
wczoraj nadejść z P r e t o r y i ,  rząd transwaal- 
ski miał oświadczyć, iż dalsze posuwanie się 
wojBk angielskich ku granicom Transwaalu uwa­
żać będzie za ak t nieprzyjażni. O z n a c z a ł o b y  
t o  o c z y w i ś c i e ,  i ż  w o j n a  j e s t  n i e  d o  
u n i k n i ę c i a .

Amsterdam, 27-go września. Między Haagą, 
Berlinem i Paryżem żywa odbywa się wymiana 
depesz w sprawie Transwaalu.

i
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„Flirt" „Krąj“
Najlepsze tutki i bibułki w  książer-zkacb J

n n i n r a r a    «z papieru Sassowukiego, wyrobu

S. W, Niemojowskiego we Lwowie,
Wszędzie do nabycia. 1^45

Skład fortepianów
W. B A R A B A SZ  i Sp.

K r a k ó w ,  B y u e k ,  8 9 . 71

Morderstwo w Polnej.
Wlodeń, 27 września. (Telefonem)  Pisma wie­

deńskie podają dalsze szczegóły o aresztowaniu 
obu przez Hilsnera wymienionych spóiników 
jego. E r b  m a  o n , na zapytanie czy wie pod 
jakim  zarzutem został aresztowany, odpowie- 
dsiał, ie  domj ilu się, i i  Hilaner napadał ros- 
maitych rzeczy, z powodu zbrodni w Polnej, on 
jednak (Erbmann) czaję się niewinnym i wyka­
że swoje alibi w dniu popełnienia morderstwa 
na Hiuzównie.

Równocześnie aresztowano tak ie  żonę Erb- 
manna i oboje odstawieni zostaną do Kntnej 
Hory.

W assermanna aresztowano w Ousteku (Auscha), 
koło Czeskiej Lipy, gdzie był zatrudniony przy 
budowie. Wylegitymował się papierami i dowiódł 
książką robotniczą, ie  w czasie od 13 marca 
do 8 kwietnia leżał w szpitalu w Niemieckim 
Brodzie, skutkiem czego pozostawiono go na 
wolnej stopie. Następnie otrzymał Wassermann 
wezwanie stawienia się przed sądem w Kutnej 
Horze i na zlecenie tegoż sądu aresztowano go 
ponownie i odesłano do Kutnej Hory.

Wiedeń, 27 września. (Telefonem.) Deutsches 
Yolhsblatt wyraża przypuszczenie, ie  Hiisner 
złożył fałszywe zeznania co do osób rzekomych 
jego spóiników. Zeznania świadków z procesu 
nie zgadzają się bowiem z rysopisami areszto­
wanych Erbmanna i W assrrmsnnn.

Kutna Hora, 27 września. Obrońca Hilsnera, 
adwokat dr. A u r e d n i c z e k ,  zamierza porzu 
cić adwokaturę i wstąpić do słu iby państwowej.

Praga, 27 września. Z powodu silnego wzbu­
rzenia ludności w Schlun, eskortowanie E r b ­
m a n n a  musiano odroczyć i :  dopiero wczoraj, 
w zupełnej tajemnicy, wywieziono go.

Jak  nieŁtóre pisma donoezą, W a s s e r m a n n  
dobrowolnie zg łosiło*  do sądu i wykazał swoje 
alibi.

Przesilenie w Niemczech.
Berliu, 21 września. Krążą tu pogłoski o 0- 

strym konflikcie, jak i wywiązać się miał po- 
1 uędzy M i q u e l e m ,  a ks.  H o h e n l o b e m .  
Przyczyną korfliktu ma być różnica w zapa­
trywaniach na obecna sytuacyę i na konse- 
kweneye, jakie wyciągnąć należy z odrzucenia 
projektu kanałowego. Ks. Hohenlohe czuje się 
osobiście dotkniętym i zwraca obecnie przeciw­
ko agraryuszom. Miquel zaś sądzi, i i  niepodo­
bna rządzić dzisiaj w Niemczech bez poparcia 
konserwatystów i agraryuszów.

W kołach dobrze poinformowanych utrzym u­
ją, że konflikt ten skończy się prawdopodobnie 
ustąpieniem jednego z wymienionych mężów

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej.

f l M s f l .  27 września 1899.
Złr. I et.

Een** austryaeka papieiow* . . . .
 ̂ srebrna ...................

4 *  renta austryaeka złota . . . .
4% ,  „ koronowa . . .
4% „ węgierska słota . . . .
4 „ „ koronowa . . .
Akcje Banku anstro-węgierskiego . .

„ kredytowe................................
Londyn
Marki..................................................
20-to M arkówki.................................
SO-w o', ink >wk’ ............................
Włsokde' banknety
D u k a ty ................................................
Węgierskie Losy Premiowe . . . .

tureckie .......................................
Akcye Anęlebanku........................  .

„ Umonbtmk t
. B an k ie rem ............................
, Laenderbankn.......................
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,  E lk e th a l.........................
.  .  Nerdbahn . . . . . .
,  „ Staatabahn.....................

„ Alpine.............................
Tureckie Takaesn#...................

Ruble
B * r l l a »  27 września 1899.

Banknoty aostryaokio.................................
Krótki Wiedeń..............................................
L v cnoty rosyjskie 
Krótta Wanaawa .
4ł/i1t Listy pelskie . 
Renta włoska . . .
Akcje kzedytewe aaetryacklf 
BeMe U ltim ę ...................... -
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I. Waluty.
Ruble papierowe 
Marki niemieckie
Franki papierowe . . 
20-to frinkówki w słocio

'■ f  prem. Banku kip.
4%% Lirty stawne "  ‘

1 nburg 27 września Pfkwitielstwienmjj 
W m tn ik  ogłasza dziś spis zagranicznych 
knotów, które mogą być przyjmowane przy ô  
płatach cłowycb. Będą liczone: banknoty 50 
frankowe francuskie po 18 .ubli 75 kopiejek, 
100 frankowe po 37 rubli 50 kop., 500 franko 
we po 187 rubli 50 kop. i 1000 frankowe po 
375 rubli; niemieckie zaś b an rio ty  100 marko- 
we po 46 rubli220 kop. a 1000 markowe po 
462 rubli. flML fer"’

Petersburg, 27 września. Omawiając wyrok 
belgradzki, przychodzi Nowoje Wrcmia do wnio-

stanu.
Berlin, 27 września. W szystkie dzienniki do­

noszą, ze stanowisko m irtstra skarbu M i a u e l a  
jest zachwiane.

Mowa Loubeta.
Rumbon.llet, 27 września. W odpowiedzi na 

adres rad generalnych prezydent L o u b e t  za­
znaczył, jak pożądanym jest pokój wewnętrzny 
ze względu n& powodzenie w ielkiego dzieła 
przyszłorocznej w ystaw y powszechnej. Spory 
ustać powinny, i prezydent liczy na to, że ra­
dy generalne dołożą wszelkiego starania, aby 
przyczyniły się swym wpływem  do usunięcia 
pożałowania godnych objawów niezgody i we

II. Listy Zastawia.

Banka hip.
41 1 % Listy zastawu* Banka kraj. 
4%
4% Listy ust. gal. T*w. kradyu

ziem. nie*k................................. , •
4 % L. zast. gaL T. kr. nem. 41-lstais 
1% L za*. . ■ T. kr ziem. W-letni*

III. OMigaaya I p*ly»«U.
IŁ  QaUcy]ski« #bilgacyeprepiuae,
; % ®ezyoz» ki»)*wa a r. 187S .
4 ^  Fożyo ia knjewa a r. 1898 .
4 % Peżyozka miana Lwewa .
T% Obligacje keman. Kanka kraj.
4i/l % • » . » a
4% Obligacje kelejewe . . . .

IV. Lasy.
Leey miasta Krakewa . . 

.  Stanisławę**

V. Aksyu,
Akcje Banka kredyt we Lwewie .

.  - .  .  •.  Galie, dla naaćli i
v*zc mysi- w Krakewie . . .

ik  ije kelei Karela Ludwika . .
,  kelei Lwow-Ozeraiewu^iaeiy.

Karsa są netewane bea kaper i bieżąotge, który cip *blic>a 
ewbne

Złr. wal. anstr
płacą | żądają

127 25 188 25
58 80 59 15
47 60 48 10
9 56 9 61

110 111 _
99 50 100 55
96 97 —

190 — 101 _
97 — 98 “
96 10 97 50 1
96 76 97 7a
93 25 94 25

97 — 98 —

95 96 25
92 25 93 25

101 75 _ —
100 25 101 25
97 — 98

27 25 28 25
56 — 60 ■—

-
870 — 878 —

197 205 —
210 — 211 60
283 5u w —

[

KREM 0DALISEK. Żaden środek toaletowy nie może rywalizować co do skutku i dobroci z Kremem Odalisek. Środek ten otnymany z od- 
świeżających substancyj, usuwa w krótkim czasie piegi, liszaje, plamy wątrobiane, czerwoność twarzy i t. p., nadaj*

cerze piękną bialoćć, świeżość i delikatność. Cena 60 ct. nm  n
Do nabycia w i-ktaaueh: J .  M io h n ik  m  B a o t o Ł  — W ła d y e f i tw  B ra o fa  w  T a m o w i* . — W . Wt



4 Nr. 221, N O W A  R E F O R M A . iLraków, 28 Września 1899.

Materie jefliatae aa wyyrawy ślaMe
w niezm iernym  wyborze, jakoteż najświeższe nowości w b ia ły c h , czarnych i kolorowych 
m ateryach jedwabnych wszelkiego rodzaju. Tylko pierwszorzędne wyroby po najniższych 
cenach hurtownyeh na metry i  na całe suknie dla p ry w atn y ch , wolne od cła i opłaty 
pocztowej. Tysiące pism z uznaniem. O jakiej barwie życzy sobie Pan i próbek ? Do 
Szwajearyi porto podwójne. 373 9 13

Związek fabryczny dla materyj jodwabnych
Adolf Grleder & C 8, Zurych (Szwajearya).

K ról. nadworni dostawcy.

w średnim wieka, inteli­
gentna, znająca się na rę- 

—— —  cznyeh robotach, poszu­
kuje miejsca towarzyszki lub zaję­
cia się gospodarstwem domowem.

K r a k ó w ,  a l .  L u b i c z  2 3 .  2083 1 3

Kandydat notaryalny,
tucyi — szuka posady. — Zgłoszenia: 
“T. C. 100“ Biuro Plohna we Lwowie.

2024 1 3

Zmiana lokalu.
Po śm ierci ś. p. M aryi Doliwy

Pracownia Sukien i Okryć damskich
przeniesioną została z ul. Szewskiej 
na ul. św. Marka Nr. 8 ,  II. piętro.

Polecam się łasKawem względom 2019 1 0

Marya Nachmann.
£ 2  d o m y

wolne od podatku, w najzdrow­
szej dzielniej, dobrze się rentują- 
ce, z powodu słabości właściciela do 
sprzedania. Potrzeba 18.000 zlr. 

po banku na hipotekę. 
Wiadomość w Gł. Agencyi J. Hopcasa 

i A. Salomonowej w Krakowie, Plac Ma- 
ryacki L. 2. 2029 1 3

x jo o o u  >000000< X X X X X X X X< x x x x x x x

art. dramatyczny,
udziela lekcyj gry scenicznej 

i dtklamacyi.
O bliższych szczegółach dowie- 

xXxx dzieć się m ożna: K r a k ó w ,
AA ul. W a r s z a w s k a  3 , od godz. X X  4ej do 5ej po południu. 2032 1 6

Wskutek uchwały Ogólnego 
Zgromadzenia Wierzycieli 
masy konkursowej Ber­

narda Kornbluma, rozpisuje się 
w drodze ofert pisemnych sprze­
daż czterech realności, do tejże 
masy należących.
1) realności w Krakowie ul 

Radziwillowakiej p. 1. .3 po*toż . 
realności w Krakowi" przy ul. 
Bernardyńskiej p. 1. 8 poiożont • 
realności w Krakowie p:v,v 
ST,achowskiego ood 
realności w '

Kto ma 400 zlr.
może mieć stale utrzymanie, 
kupując sklep na naftę 1 węgle,

dobrze się rentujący.
Bliższa wiadomość u właściciela przy 

ul. K r o w o d e r s k i e j  L. 19. 2031 1 3

Lecznica Dra Tarnawskiego
w Kosowie za Kołomyją jest otwarta 
jeszcze do końca października b. r.

1824 11 16

Kompletne wyprawy kuchenne
poleca 18y2 130 O

W . I t a l s k i
w K rakow ie, Suklonnlco,

handel żelazny.

Pierwsza galicyjska Fabryka

s z tu c z n e g o  lo d u
w Krakowie, ul. Biskupia 9 i I.

C E N Y  L O D U :
4 słupy (1 me.) zł. 1 4 0  I */» słupa . . et. 18 
1 słup . . . et. 35 | ł/s słupa . . et. 12 
Lodu z wody dystylowanej dla chorych nabyć 
można w fabryce pc eenaeh dotychczasowych.

Dostawy hurtem I stałe dostawy po 
cenach znacznie zniżonych. " E M  Porozumieć 
się można w fabryce między godz. 8 — 12 rano 
i 2—6 po poł. w dnie powszednie. — Pokojowe 
lodownie na składzie po cenach fabrycznych.

1577 27 150 Z a r z ą d  f a b r y k i .

2)

3)

4)
K ro w o d ersk i* ] pod i.

Oferty mogv byś wniesione ta- 
kżf a k id:1, roaluoś z osobna.

xeity p istm n. należy wnieść 
« /  Jdlej do Igo października b. r.

...me na ręce Dra Ludwika 
Szulaya, adwokata w Krakowie, 
zarządcy masy konkursowej Ber­
narda Kornbluma. Do oferty na­
leży dołączyć tytułem wadyum 
5%  ofiarowanej ceny kupna. — 
Oferty bez wadyum nie będą u- 
względnione. — Prz}'jęcie lub od­
rzucenie wniesionych ofert zależeć 
będzie od W ydziału, a odnośna 
decyzya nastąpi najdalej do 3-go 
października b. r. 2023 1 3

Bliższych wyjaśnień udzieli kan- 
celarya adw. Dr. Ludwika Szalaya 
w Krakowie, ul. św. Jana I. 3.

I In t. Królikowskiego, syna
W  K R A K O W I E ,

-11. Grodzka L. 18, 1. piętro,
jżo zaopatrzony w towary futrzane, poleca 

w wielkim wyborze gotowe futra męskie i dam­
skie najśwleźsz. fasonów, rotundy, peleryny, 
garnitury, czapki męskie i damskie zarękawki

do polowania itd . 1765 9 12
N a składzie utrzymuje m ateryały  m  wierzchy 
męskie I damskie z najpierwszych fabryk k r a ­

jowych i zagranicznych.
Vraeo'.m ia przyjmuje zam ówienia oraz 

wszelkie r e p e r a c y e  i uskute­
cznia je  natychm iast po cenaon 

umiarkowanych.

W piątek 6 października 1899 r.
odbędzie się

w biurze Banku zadko w ego  we Lwowie
o godzinie 5ej po południu

Z W Y C Z A J N E

Walne Zgromadzenie
CZŁONKÓW  

kraj. Towarzystwa parcelacyjr.ego,
zarejestrowanego z ograniczoną poręką.

Porządek dzienny:
1) Sprawozdanie Dyrekcyi z czyn­

ności i rachunków za r. 1897 
i 1898 r.

2) Sprawozdanie Komisji rewizyj­
nej i wniosek o udzielenie Dy­
rekcyi absolutorynm z czynności 
i rachunków za r. 1897 i 1898.

3 ) Wniosek na odpisanie strat z u- 
działów członków.

4j Wybór uzupełniający do Rady 
nadzorczej. 2026

5) Wybór Komisyi rewizyjnej.
We Lwowie, d. 25 września 1899 r. 

Dyrekrya  
krajów. Towarzystwa paruelacyjnego,

zarejestrowanego z ograniczoną poręka,
F. Rozwadowski. Dr S. Głąhińskl. W. Terenkoczy.

Pracow
W8Z1

I H H  V. a

S m .
a  oraz mm 
itc-

‘j J B
L. 6962 z r. 1899., 1828 2 2

Doniesienie.
W celu zabezpieczenia dostawy chle- 

ba i owsa dla c. 1 k. skarbu wciskowego 
na czas od Igo stycznia do końca gru 
dnia 1900 r., odbędą się w c. i k. ma­
gazynach prowiantowych w Krakowie, 
w Ołomuńcu i w Tarnowie, w dniach 
poniżej wymienionych, zawsze o godz. 
lOej przed południem, rozprawy ofer­
towe, a mianowicie: 
dnia 2go października 1899 r. 

w c. i k. magazynie prowiantowym 
w Ołomuńcu dla stacyi w Przero- 
wi e , w Prościejowie, w M. Hra- 
nicy, w Bzeńcu i M. Szumberku; 

dnia lOgo października 1899 r. 
w tym samym magazynie prowian­
towym dla stacyi w Karmowie, w 
w Cieszynie i w Bielsku; 

dnia 13go października 1899 r. 
w c i k. magazynie prowiantowym 
w Tarnowie dla stacyi w Nowym 
Sączu;

dnia 6go października 1899 r.
w c. i k. magazynie prowiantowym 
w Krakowie dla stacyi w Wadowi­
cach , w Chrzanowie, w Niepoło­
micach . w Kętach.

Bliższe warunki ogłoszone są w urzę 
dowej .Gazecie Lwowskiej*, w .Cza­
sie* z dnia 8-go września 1899 roku 
i w .Nowej Reformie" z dnia 10-go 
września 1899 r., a oprócz tego można 
powziąć o tem wiadomość w c. i k. 
magazynach prowiantowycn w Krako­
wie, w Ołomuńcu, w Tarnowie, w c. 
i k. filialnych magazynach prowianto­
wych w Bochni i w Opawie, w c. k. 
Starostwach powiatowych, w Towarzy­
stwach rolniczych, oraz w Izbach han­
dlowych i przemysłowych leżących w 
w obrębie c. i k. I. korpusu.

Z Intendentury c. i k. I. koi p u su .

„ E x s i c c a t o r
*  ^  r l  o  " R  -i t

znacznie lepszy pod każdym względem, niż wszeikie inae środki ochronne. 1000 do- 
* wodów. 10 medali, 2 dyplomy, 2 herby państwowe. Jedna próba w ystarczał Broszu.y za darmo.

Kantor: Wiedeń, III., ParKgasse 10 
de Rltter Zastępcy poszukiwani.

ytf STie ma już grzyba drzewnego, ani wilgoci murów.

(dcm własny).
1738 10 36

e i m  x K y  k  3 7 ,  l i .A la  A - ł t  1  Ę Ł l T g l  ^
polecają po cenach najtańszych:

O. F r i t z e g ’o bursztynow o-olej n o -lak ie r ową farbę 
uznaną jako n a j le p s z y  ś ro d e k  do lak ierow an ia  
podłóg, nieprzescigniona co do trwałości, wydatno- 
ści i połysku, bardzo łatw a do użycia, w ysycha pod 

gw arancyą w przeciągu 6 godzin.
ófA Glazurę bursztynową od

znanej iirmy L. M a r x  G a a c i e n ,  
nadaje farbę i połysk za jednem 
pociągnięciem.

Farby olejne do podłóg. 
Masę woskową do zapuszczania 

podłóg.
Masę francuską do zapuszcza­

nia posadzek.

Farbę splrytusowo-laklerową
firmy G h r i s t o f  S c h r a m m  
w Wiedniu, wysycha w przeciągu 
jednej godziny.

Farby olejne do użycia go­
towe w różnych kolorach.

Farby i Lakiery do drzwi i 
okien białe i kolorowe.

Olej do zapuszczania podłóg celem usunięcia kurzu w lokalach.

Przed ściółki z Linoleum, ceratow e i japońskie.
Chodniki z Linoleum, ceratow e i kokosowe.

Rogóżki kokosowe, żelazne i szczotkowe. — Ceraty na stoły i meble. 
Szczotki do wycierania nóg.—Szczotki i Aparaty hygiun. do czyszcz. dywanów.

P a p i e r y  t r a n s p a r e n t o w e .
Trzepaezki trzcinowe. 
Pióropusze do zmiatania kurzu. 
8zczotki i Pendzle do czyszcze­

nia mebli.

Artykuły  do czyszczenia sprzę­
tów domowych.

Artykuły  do prania 
Materyały do świecenia, 
śirodki do czyszczenia s u k i e n  

z plam.
Farby do farbowania m a t e r y j  

■ p i ó r .  1705 6 0
Środki desinfekoyjne.

Aparat Longlife do samodziel. oczyszczania powietrza w pokojach.

Pendzle w różnych gatunkach. 
8zezotkI do froterowania podłóg. 
Aparaty do froterowania podłóg. 
Szczotki do zamiatania. 
Szczotki do szurowania.

Powietrze lasów iglastyoh. 
w polroju

o t r z y m u j e  s i ę  p r z e z  r o z p y l a n i e

g :  KADZIDŁA SOSNOWEGO. I? -

Prócz przyjemnego zapachu, posiada nieo- 
szacowane własności hygieniczne. Oczyszcza 
i odświeża powietrze mieszkań w wysokim 

stopniu. 171 20 0 
Flakon 60 ct., rozpylacze od 24 ct. do 3 zł.

JAN IHNATOWICZ,
LW ÓW : (sklepy własne) ul. Kopernika 3, Halicka 11. 
KRAKÓW: Sukiennice 20. GZERNIOWGE: Rynen 2. 

PRZEMYŚL: ul. Franciszkańska 24.

ZAKOPANE.
Hotel i Pensyonat w nowym, z komfortu n urządzonym domu, 
po&iaua na zimę pokoje z pościelą, opalem I światłem o d .  
I złr. za dobę. Kompletny pensyonat z pokojem o d .  3 zlr. 
za dobę. Miesięcznie taniej. — Prospekt na żądanie — Wjazd 
od Chramcówek. 1873 5 20

„WILLA LILIANA."
PGOCXXX3GOOOGOGCDOOGeX30eXXXXXX«
*  Powiatowa Kasa Oszczędności g

w  W ie lic z ce
podaje do publicznej wiadomości, że według półrocznego zam­

knięcia rachunków wynosi) dnia 30 czerwca r. b. stan:
^  Wkładek o s z c z ę d n o ś c i .................................K. 2,899.368 h. 48
X  Zaliczek na zastaw papierów wartościowych
X  Pożyczek h ip o te c z n y c h ............................
X  Weksli e sk o n to w a n y c h ............................

Walorów funduszu obrotowego .

8.498
1.883.754

701.760
62.503

119.202

850 „ —

2.564
11.118

Funduszu rezerwowego głównego . . . ,
X  Funduszu rezerwowego dla strat przy po-
X  . życzkach................................................... .....X  Fuuduszu rezerwowego dla strat z war- 
X  tośei obiegowej walorów . . . ,
X  Funduszu em ery ta lnego ............................X  Od wkładek oszczędności wypłaca się 5°/0 bez potrącenia^X  podatku rentowego, który Kasa Oszczędności opłaca z wła-*
X  snych funduszów.X  Wkładki oszczędności można lokować za pośrednictwem
X  Pocztowej Kasy Oszczędności, konto Nr. 8i 1.165 — odnośne 
X  czeki dostarcza się na- żadanie bezpłatnie. 2025 1 3

X  D y r e k c y a : X
j j  Władysław Słapa. Fioryan Nowacki. Wilhelm Koch. f s

C 3G G 000G C 300000C  1 X X X X ^ X X X X X X X X S

Przez wszystkie powagi lekarskie po­
lecana jest przedewszystkiem KN0RRA 
mączka owsiana do wyżywiania niemo­
wląt. W połączeniu z mlekiem krowiem 
wzmacnia i posila małe ciałko, tak, że 
z łatwością stawia ono opór wszystkim 
zastraszając, nas dziecięcym chorobom. 
Przy tem cena Knorra mączki owsianej 
jest znacznie niższą od wielu tak zwan. 
.mączek dla dzieci." Żadna matka nie 
powinna zatem omieszkać, a y 
czyć swym ulubieńcom tego znakomit. 
i smaczn. środka pożywienia. 200b 1 2 

W paczkach lub % kilo dostać 
można w każdym lepszym handlu.

Gł. skład na Kraków: Szarski i Syn.

Lodownie pokojowe, 1332 4l 50
Samoczyn. m aszynki do lodów, 
K om pletne wyprawy kuchenne  

—  1 domowe
poleca po c e n a c h  f a b r y c z n y c h  

Józef HnTTiMT pfl| bŁIMTG-, 
Handel Towarów Żelaznych i "o ryu bergskich 

w Krakowie przy ullry Grodzkiej Nr. 15.

Subjekt młodszy, dobrej konduity, 
z handlu papieru lub ar­

tykułów religijnych, znajdzie umie­
szczenie w handlu 1979 2 4

J u lia n a  K u rk le w ic z a
w Krakowie, M ały Rynek.

Z Drukarni Związkowej w Krakowie.

§ A P O H E N T H O L
(MAŚĆ SAPOMENTHOLOWA)

nacieranie uśmierzające, wyrobu Eugeniusza Matuli, aptekarza w R a d o ­
m y ś lu  koło Tamowa.

Środek popularny, w cierpieniach reumaty­
cznych, goścowych itp. z najlepszym skutkiem 
używany; dosiad go można po cenie: Słoik 
próbny 70 ct., słoik duży 2 złr. 50 ct. w każdej 
większej aptece.

Po otrzymaniu należytości lub za zaliczką 
wysyła wprost 2 razy dziennie apteka w Rado­
myślu koło Tarnowa.

Przesyłając pieniądze, dołączyć należy 6 ct. 
na list przesyłkowy.

Celem ochrony przed naśladownictwami — 
proszę żądał wyraźnie: „Sapomentholu wyrobu 
Egeniusza Matuli" i przyjmować tylko oryginalny 
w opakowaniu, jakie przedstawia rysunek zmniej­
szony tu obok się znajdujący. 1855 46 o

Papier z fabryki Braci Fijałkuwskich w Bielsku.

Lebcye zbiorowe 
gimnastyki szwedzkiej

*  Zakładzie Jadwigi Mayówny
w K rak ow ie  przy ni. św. Tom asza  

(róg ul. F lo ryaósk le j),
rozpoczynają się,  jak lat poprzednich, 
z dniem 1 października. W godzinach 
popołudniowych dla dzieci 1 panienek, 
w wieczornych dla osób dorosłych.

Równocześnie zaprowadzony zostaje 
k u r s  z a b a w  1 g i e r  dla dzieci od 
lat sześciu do dziesięciu. 2022 2 3 

Wpisy przyjmuje się zawsze między 
godz. 10-tą a 12-tą pized południem.

Lekcyj na fortepianie
udziela uczennica

p .  C z o p - U m l a u f .
Wiadomość w Gł. Ajencyi dzienników 

i ogłoszeń, Plac Maryacki 2.
j&77 e o

Zdolni agenci
za wysoką prowizyą, do sprzedaży a r­
tykułu odbyt mająi ego , potrzebni dla 
Krakowa i okolicy. — Kraków, ni. 
Grodzka 69, 1. piętro w podwórzu. 

1953 6 10

otrzymuje się przez liy e ie  K re m u  tw a rz o ­
w ego J .  W iś n ie w s k ie g o , który w prze 
ciągu k ilku  dni usuwa piegi, IUza|o, wągry
I wszelkie wyrzuty, czyniąc płeć pięl ną, białą 

W  K r a k ó w ł e  kławi: J. Wiśniewski, Std 
dom 7 , droguerya; w e  L w o w i e :  brldricb 
i Beacock, uli. a Hetmańska Nr. 4 ; w  B o ­
c h n i :  J m  Michnik, droguerya. — Z powodu 
lieinyeh podrabiać uprasza się wyraźni# żądać 
„Erem Jakóba Wiśniewskiego, magistra farma- 
eyi“. S ł o i k  0 0  c e n tó w .  35 103 '

2 5 . 0 0 0  k l g .
SOKU I9ALIN0WEG0
z górskich świeżych jagód ma do 

sprzedania

JAN MICHNIK
w  Bochni. 1946 7 10

M o te l V fc to ria
we Lwowie, ul. Hetmańska 8

przy staeyi kolei elektrycznej
zupełnie odnowiony

w nowym zarządzie
poleca p o tc  e od 70 et. począwszy.

1883 8 i0

NOWO OTWORZONA

Pracownia sukien damskich
i MAGAZYN KONFEKGYI DAMSKIEJ

Maryi Włodarskiej
z Poznania. 1798 ’3 

w K rakow ie , u lica Szewska Nr. 4, 
I. p iętro od Iron io ,

p o i ę e a ua  obecną porę w wielkim wyborze 
o k r y c i a ,  p ł a s z c z e  ,  ż a k u  l y ,  według 
najnowszych żarn  .li, po cenach możliwie niskich.

Suknie damskie wvk nuje w jak  najkrótszym 
cz s s ie , z gustem i e leg an ey a . według żurnall 
paryskich i angielskich, po cenach przystępnyoh, 
a jako była przez 36 lat właścicielka Magazynu 
konfekayi w Poznaniu, jest w możnośffl zadość 
uczynić wszelkim wymaganiom W W  Pań. 

Poleca się łask. pamięci Marya Włodarska.

Na ifn-&«.niijd»y gfiSOtł
poleca ,9 U 5 6

F. A. Grigara
w Krakowie,

Rynek główny 1. 44,
Kalosze Bostońskie, &  
Rękawiczki, Krawaty, » 

Czapki, Parasole.

Dobrowolna licyłacya realności
k k. 260 Dz. VIII. w Krakowie od­
będzie się d. 3 październ ika  
b. r. o godz. 10 przed południem 
w biurze Wgo Dra Dadleza, adwo­
kata w Krakowie, ul. Bracka L. 18. 

I. piętro.
Bliższych wyjaśnień udzieli na żą­

danie : Óyrekcya Powiatowej Kasy 
Oszczędności w Wieliczce lub WP. 
Or. Dadiez w Krakowie, m s  3 3

M A - G i A Z T - M  F T J T E R

A .  J  A A  I I I  T I N  K I  E C i O
w  K r a k o w i e  p r s j  u l .  G r o d z k ie j  N r . 1 4 i  1 6

(założony w roku 1825),
poleca w wielkim  wyborze gotowe f i l ia  i damskie najświeższych
fasonów, rotundy, garn itu ry , . kołpasi, zarękaw ai do polowania itd
Pr»eow nia przyjmuje zamówienia, o tz wszelkie reperaeye i uskutecznia je 

punk*" dnie po cenach umiarkowanych.
Na skład*ie utrzymuje m ateryały na wierzchy męskie i damskie z pierw sz-ch 

fabryk francuskich, angim skich i krajowych. 1920 4 10 
Przyjmuje futra pod gwarancyą do przechowania przez lato

Edmund
DO M  B A N K O W Y ,  

specyalista egzotycznych papierów  wartościowych,
Wiedeń, IX., Kolingasse 10, telefon 14812,

kupuje i sprzedaje wszelkie egzotyczne papiery wartościo­
we; udziela sumiennie wyjaśnień we wszelkich sprawach, w z® fes

bankowy wchodzących.
Zlecenia d la  giełdy wiedeńskiej wykonuje się 

|ak najspieszniej.
Wydawanie antentyczneg© sprawozdania o k u ra c h  

egzotycz. papierów  wartościowych w każdy poniedziałek. 
Prenn m era la  roczna z przesyłką 5  złr. w. a. 1972 2 3

Rządca drukarni A. Szyjewslo.


